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(Proroctwo Risticza. —  Rokowania Moskwy z 

Turcją. —  Sprawa pożyczki. —  Eola Anglii. —  
Bieżące sprawy przedlitawskie. —  Sprawa ugodo­
wa. — Sprostowanie p. Hausnera.)

podczas gdy z Paryża nadchodzą od wczo­
raj same tylko pomyślne wiadomości, świadczące
0 zupełnem na razie ustąpienia kryzis gabineto­
wej ; tymczasem w Konstantynopolu znowu wszy­
stko stanęło na wulkanie. Widocznie więc i w 
tym roku. Europa nie doczeka się tak gorąco u- 
pragnionego pokoju. Risticz, prezydent gabinetu 
serbskiego, jest nawet najmoralniej o tern prze­
konany. Na odbytej bowiem przed paru dniami 
tajnej konferencji z serbskimi mężami zaufania
1 wybitnymi członkami skupczyny, oświadczył 
podobno otwarcie, iż ma najpewniejsze dane do 
twierdzenia, że skoro tylko śniegi usiąpią, i o- 
tworz> się pole do wojennych operacyj, sprawa 
wschoania wybuchnie znowu w całej pełni, 
na całym obszarze Bałkańskiego półwyspu. „Mi­
ny są wszędzie założone —  rzeki on —  w za­
chodniej Macedonii przez ajentów Austrji, we 
wschodniej przez ajentów Moskwy, w Albanii 
przez ajentów Włoch, w greckich prowincjach 
przez rząd ateński, słowem, wszędzie dokoła nas 
(t. j. Seiiiii) wre jak w kotle, i niech tylko z 
tego kotła spadnie pokrywa śnieżna, a natych­
miast wybuchnie powszechne powstanie, w któ­
rego falach utonie i traktat berliński i wszel­
kie spekulacje dyplomacji." Z tego proroctwa 
wyprowadzał Risticz wniosek, że skupczyna po- 
h mna nie unosić się oszczędnością, lecz uchwa­
lił cały budżet wojenny, przedłożony przez rząd.
I jak dowiadujemy się z dzisiejszej belgradzkiej 
depeszy, argumenta Risticza i jego proroctwa 
trafiły do przekonania skupczyny, skoro uchwa- 
Hła wszystko, a wykreśliła zaiedwie półtora mil. 
franków'

_ Argumenta te Risticza mogły wprawdzie być 
naciągnięte, że jednak wiele w nich musiało być 
prawdy, świadczy o tem cała sytuacja na pół­
wyspie Bałkańskim, a przedewszystkiem tok ro­
kowań Turcji z Moskwą w sprawie traktatu po­
kojowego. Rył czas, kiedy Turcja dokładała 
wszelkich usiłowań, aby jak najbardziej odwlec 
chwilę podpisania traktatu z Moskwą, żywiąc 
nadzieję, _ że z jednej strony zgnilizna, rozsze­
rzająca aię coi az bardziej na ciele caratu, z dru­
giej budząca się coraz więcej nienawiść Europy 
d.) MoŁKwy, wytworzą dla niej taką sytuację, w
II i r  ,,r81̂  tańszym kosztem pozbyć się 
Moskali. Wewnętrzna jednak dezorganizaęja Tur­
cji >-uina jej .finansów, groźna postawa ludności 
stambulskiej i tysiące innych okoliczności przy­
prowadziły Turcję pierwej na brzeg przepaści, 
aniżeli Moskwę. W obu tych mocarstwach rak 
upadku toczył , toczy organizm państwowy, ale 
okazało s ię , że w Turcji toczy go szybcej 
niż w Moskwie, i że dzisiaj Turcja już wisi na 
W; osku, podczas gdy Moskwa może jeszcze wy­
czekać czas pewien, może lat parę, może parę 
miesięcy, może parę tygodni. Bądź cobądź, dez­
organizacja Turcji doszła już do zenitu, pod­
czas gdy'Moskwa, ukrywając starannie fałszy- 
wemi budżetam swoje bankructwo, a fałszywe- 
mi biuletynami i wiekiem cenzury swoją dżumę, 
która już pono całą wschodnią połać caratu za­
jęła, trzyma się jeszcze jako tako, a goniąc reszt­
kami, ma jeszcze możność udawania, gdy Turcja 
już i udawać nie może. Dwaj dogorywający pa­
ralitycy zapasach wzajemnych doszli do tego, 
że jeden już upadł, gdy drugi trzyma się jeszcze 
na jednej nodze. Ten, który upadł, zaprof ono- 
wał zawarcie pokoju. „Musimy wyzyskać sytua­
cje" odrzekli Moskale, ale ponieważ sami za­
proponowali wprzódy zniżenie kwoty wynagro­
dzi nia wojennego, i ponieważ już w tej sprawie
coin^ się tie  wypadało, więc postanowili odbić
się na czem innem. Pol Cort twierdzi, że za- 
żąaali zupełnej rehabilitacji traktatu sanstefań-

skiego, a mianowicie przywołania do życia tych 
jego paragrafów, których nie nadwerężył lub nie 
odmienił traktat berliński. Gołos zaś utrzymuje, 
że zażądali wtłoczenia do nowego traktatu pa­
ragrafu, zapewniającego Moskwie piawo kontro­
lowania Turcji wtem, że nadal przestrzegać bę­
dzie sumiennie przepisów traktatu berlińskiego. 
Oba te doniesienia, zaprawdę, nie wiele między 
sobą się różnią, bo oba zbiegają się w tein, że 
nakładają na Turcję jarzmo moskiewskie. Cha- 
rakterystycznem jest tylko to, w jaki sposób 
Gołos uzasadnia żądanie moskiewskie. „Turcja 
nam oponuje —  pisze on —  że prawa kontroli 
nie może nam udzielić, bo należy ono do wszy­
stkich mocarstw kongresowych, nie może tedy 
nas osobnym obdarzyć przywilejem, i tem samem 
wynieść po nad inne mocarstwa kongresowe. Ale 
któż jej zabrania nadać ten sam przywilej in­
nym mocarstwom? Jeżeli jej o to tylko idzie, 
abyśmy nie mieli więcej praw do niej od innych 
mocarstw, to niech równocześnie zawrze takie 
same konwencje z innemi mocarstwami; niech 
spisując konwencję z Austrją w sprawie bośnia­
ckiej, przyzna jej także prawo kontroli nad so­
bą; niech następnie przyzna je Francji z powo­
du sprawy greckiej itd. My przeciwko temu nic 
mieć nie będziemy, ale od naszego prawa kontroli, 
prawa naturalnego, którem nas obdarzyły nasze 
zwycięzkie (?) legiony, odstąpić w żadnym razie 
nie możemy."

Jeżeli tedy na serjo myśli Moskwa nie od­
stąpić od tego prawa kontroli, natenczas dla 
Turcji otwiera się alternatywa, albo przyznać 
jej to prawo i pod jego ciężarem po paru la­
tach żywota dokonać, albo też zwrócić się do 
Anglii i zażądać kategorycznie pomocy. To 
ostatnie tembardziej jest wskazane w danym 
razie, że cała rzecz rozbija się o kwestją finan­
sową. Gdyby Turcja zawrzeć mogła pożyczkę, 
napełnić swą kasę, wycofać z obiegu papierowe 
pieniądze, wypłacić urzędnikom zaległe pensje i 
przystąpić do reformy administracji, natenczas 
sytuacja przybrałaby zupełnie inny obrót. Za­
miast leżeć na ziemi, paralityk turecki stałby 
na nogach o wiele silniej aniżeli paralityk mo­
skiewski — i Moskwa natychmiast spuściłaby 
z tonu, wyparłaby się swego naturalnego (sic!) 
prawa kontroli i wszystkich swoich pretensyj.

Ale pytanie, czy Anglia zechce finansowo 
wesprzeć Turcję, pytanie tem trudniejsze do roz­
wiązania, że Ąuglia od pewnego czasu coraz wy­
raźniej poczęła wypuszczać ze swych rąk spra­
wę wschodnią, zajęta będąc wojną afgańską i 
nędzą wewnętrzną. Pół roku temu nikt palcem 
nie kiwnął w Stambule bez wiedzy Anglii, —  
dzisiaj z wyraźnem jej pominięciem toczą się 
najważniejsze sprawy. Możebnem jest więc bar­
dzo, że Anglia tyle targować się będzie z Tur­
cją w sprawie pożyczki, iż wprzódy, nim pie- 
niądzmi swemi zapełni kasę turecką, Turcję po­
chłoną te fale powstania powszechnego, o któ­
rych mówi proroctwo Risticza.

bezwzględne wykonywanie ustaw szkolnych po­
daje klerykałom dosadną broń przeciw centra- 
listom. Godne jest przy tem uivagi, że tak za­
zdrośni o prawa parlamentu centraliści hurmem 
oświadczali, iż lepiej to wady usuwać rozporzą­
dzeniami ministerjalne ni, niż wytaczając je na 
drogę ustawodawczą.

Co do szkół średnich, wspomniane sprawo­
zdanie przytacza tylko >gół sum, na te szkoły 
w Galicji przyzwolonych przez komisję —  wca­
le zaś nie wspomina, czy była tam podnoszoną 
sprawa czwartego gimnazjum lwowskiego.

Z tegoż posiedzenia komisji donosi telegram 
Gazety Lwowskiej:

„P. S u e s s ,  znany z niechęci swej do ga­
licyjskich zakładów^ szkolnych, wybrał sobie za 
przedmiot krytyki teologiczny lakaltet krakow­
skiego uniwersytetu, żądając, aby był zwinięty, 
bo liczy tylko ośmiu sł£icliaczy.

P. W e i g e l  wysiąpił energicznie przeciw 
temu żądaniu, podnosząc, że fakultet teologiczny 
nie 8 ale 23 liczy słuchaczy, i zwracając na to 
uwagę, że chociaż fakultet teologiczny uniwer­
sytetu w Inspruku mg, tylko 18 a medyczny 
tylko 35 słuchaczy, nikt przecież nie wpadł na 
myśl zwinięcia obu tych fakultetów w stolicy 
tyrolskiej. P. Weigel mniema, że mały stopień 
rozwoju teologicznego fakultetu w Krakowie 
przypisać należy niepomyślnym stosuukom dye- 
cezjalnej administracji obecnej i skąpej płacy 
nauczycieli. Stan ten niekorzystny domaga się 
spiesznej zarady.

Minister S t r e m a / e r  oświadczył, że usu- 
nięeie zachodzących niezaprzeczenie wadliwości 
w administracji dyecezji krakowskiej nastąpi 
wrkrótce i posłuży takie do rozwoju Teologicz­
nego. Po zwróceniu funduszów uniwersytetu kra­
kowskiego przez M oskyę, do czego prawdopo­
dobnie rząd moskiewsh równie się okaże skłon­
nym, jak przy zwrocii funduszów biskupstwa, 
profesorowie teologicznego fakultetu w Krakowi* 
otrzymają stosowniejsze dotacje bez obciążenia 
skarbu put licznego.K

Z komisji budżetowej przedlitawskiej Izby 
posłów doniósł nam już telegram pokrótce o wa­
żnej rozprawie nad okropneni nadużyciami co 
do szkół ludowych, i co na to minister odpo­
wiedział. Mamy już obszerne sprawozdanie z tej 
rozprawy, z którego widzimy, że te nadużycia 
dzieją się albo w niemieckich prowincjach Przed- 
litawii, albo popełnia je pragska krajowa Rada 
szkolna, a zatem władza z samych Niemców, i 
to centralistów  złożona. Nie będziemy tu przy­
taczać tych szczegółów, bo nas wcale nie obcho­
dzą, ale podnosimy je jako świeży dowód na to, 
cośmy już nieraz twierdzili, że zarażeni semity- 
zmem i bism.rkizmem Niemcy stracili już zu­
pełnie swoją do niedawna sławioną zdolność w 
sprawach urządzania i prowadzenia spraw szkol­
nych. D zisiaj każdy nowy niemiecki wynalazek 
pedagogiczno-dydaktyczny należy uważać za po­
gwałcenie zdrowego rozsądku.

Jeden z ultraliberałów centralistycznych, p. 
Gross z Górnej Austrji wręcz wypowiedział, że

W swoim ostatnim artykule wstępnym pi­
sze Czas;

„Szanujemy konselwencję w polityce, zwła­
szcza, gdy ona jak w Czechach oparta na pra­
wach historycznych. Leęz w chwilach przełomu 
ścisła konsekwencja rąz obranego stanowiska 
przechodzi w doktryneryzm. Ministerjum się Wa­
li, a system konstytucyjny się chwieje; Czesi 
atoli pytają jeszcze : jaki im wyznaczonym zo­
stanie apartament, jeśli wejdą do tego domo­
stwa, czekają inicjatywy od swych przeciwni­
ków pokonanych i zużytych, pytają o cenę, za 
jaką przekroczyć im się godzi próg Rady pań­
stwa, i chcą zaliczki z góry.

Pojmujemy, że powinni szukać rękojmi, za­
nim się zdobędą na ten krok stanowczy. Ale 
gdzie mogą znaleźć tę rękojmię ? Jedynie, r ko­
rony, która konstytucję szanować chce, ale która 
pomimo konstytucjonalizmu stanowi zawsze siłę 
przeważającą i rozstrzygającą, w Austrji zaś bar­
dziej niż gdziekolwiek, bo to ze składu monar­
chii i jej historycznego rozwoju wypływa. Koro­
na stale żywi pragnienie zaspokojenia ludów, w 
szczególności zaś zamknięcia sporu konstytucyj­
nego z Czechami.

Korona przy każdej sposobności zwraca się 
do żywiołów narodowych, skora do ustępstw na 
rzecz autonomii, pragnie tego zjednoczenia lu­
dów, które jedynie dać może podstawę narodo­
wemu kierunkowi w rządzie i normalnemu roz­
wojowi swobód.

Obok tej rękojmi z góry, potrzeba także 
porozumienia z naturalnymi sprzymierzeńcami, 
a nadto zabezpieczenia się od wpływów dotąd 
Słowianom nieprzyjaźnych. dziś atoli łatwiej­
szych  do zgody, wpływów zawsze przeważnych, 
wpływów węgierskich. Spodziewać się trzeba, 
że ugodzie czeskiej nie zagrażałyby dziś z tej 
strony takie trudności, o jakie rozbiły się ro­
kowania hr. Hohenwarta. Obecny kierownik

spraw zagranicznych widziałby w tem tylko za­
pewnienie przeciw temu stronnictwu, które u- 
żywa swej przewagi parlamentarnej do podo­
bnych popisów, jak rozprawy nad traktatem 
berlińskim.

A więc, aby wyjść z błędnego koła absten- 
cji, wystarcza porozumienie stronnictw autono­
mie z no - n ar o d o wy c h i rękojmia z góry. Podsta­
wą zaś porozumienia utworzenie ministerstwa 
autonomicznego. Warunki ugody sameby juz z 
tego zwrotu się rozwinęły do miary wielkiej re­
formy. “

Jaka podstawa, jaki cel tych twierdzeń i 
wywodów Ozasu , zrozumieć nie możemy. Może 
to jest jeden z owych manewrów jego, któremi 
jak n. p. owemi fałszami co do przyszłej mowj 
p. Hausnera, radby okrasić obecne postępowa­
nie Koła polskiego we Wiedniu. Wszakżeż z o- 
statniego artykułu Pokroku w sprawie ugodowej, 
jak z wszelkich poprzednich, Czas mógł powziąść 
przekonanie, że Czesi, choćby im stokroć i je ­
szcze wymowniej wytykano doktryneryzm, bez 
rękojmi do dzieła ugody —  dotychczas były tyl­
ko dziennikarskie pogadanki o ugodzie —  nie 
przystąpią nigdy. Czas tak bardzo liczy 
na koronę i Andrassego, a nie wskazał ani 
choćby cienia faktu, któryby upoważniał do te­
go liczenia. Ostatecznie jedynym faktem, na 
którymby słusznie polegać można choć do czasu, 
byłoby utworzenie ministerstwa autonomicznego, 
ciągle i przez nas upragnionego —  ale czy się 
na coś podobnego zanosi, skoro Węgrzy tak go­
rąco stają w obronie gabinetu obecnego, a do 
Węgrów i Tiszę zaliczać należy, i bez porady z 
Węgrami korona kroku podobnego nigdy nie u- 
czyni ?

Czy ma Czas jakie poufne zapewnienia co 
do intencyj korony i Andrassego?... Czy może 
tylko zasłyszał o pogłosce, którą po części już 
przed kilkoma dniami podała Deutsche Z t g a 
która w wybitniejszej postać1 zjawiła się teraz 
w wiedeńskim telegramie Indep ndance belge, 
mianowicie, że utworzenie nowego gabinetu po­
duczone będzie hr. Coroniniemu, że do tego ga­
binetu wstąpiliby pp. Plener syn jako minister 
skarbu a Suess jako minister handlu, że jednał 
ten gabinet będzie tylko prowizorycznym i je ­
szcze przed wyborami zrobi miejsce gabinetowi 
Hohenwarta, który zawrze ugodę z Czecham: 
Wszakżeż Suess a Hohenwart to dwa zupełne 
kontrasty; czyżby korona wdawała się w podo­
bną manipulację z ministerstw imi, i to na pod 
stawie planu, z góry obmyślanego? Skok od 
Hohenwarta do Aueisperga-Lassera był nagły, 
więc za precedens służyć tu nie może.

Jeżeli przyjdę do głosu w rozprawach o 
traktacie berlińskim, przekunają się czytelnicy 
Czasu o ile przypuszczenia korespondenta od­
biegły od prawdy.

Co zaś się tyczy twierdzenia koresponden­
ta, że przez trzy tygodnie po parę godzin dzien­
nie uczyłem się mej mowy na pamięć, poddaję 
je ocenienin wszystkich, którzy _mię choć cokol­
wiek znają i którym zaślepienie nie odebrało 
reszty pojęcia o umysłowem tworzeniu mowy.

Z należnem poważaniem 
Otton Hausner, 

Poseł do Rady państwa.'*

Czas podaje następujące sprostowanie:
„Wiedeń d.. 19. stycznia.

Wielmożny Panie Redaktorze!
W lirze 11. Czasu z, 15. stycznia r. b. znaj­

duje się korespondencja ze Lwowa z d. 13. sty­
cznia wyłącznie mujej osobie poświęcona, od 
początku do końca słowa prawdy nie zawierają­
ca. Mianowicie:

1) Nieprawdą jest, jakobym Wmn Romano- 
wiczowi, lub Wmu Dobrzańskiemu, lub komukol­
wiek jakikolwiek projekt mowy lub jak:' ustęp 
z takowego pokazał lub przeczytał.

2) Nieprawdą jest, jakoby który z wymie­
nionych panów lub ktokolwiek dawał mi wska­
zówki do przyszłego przemówienia w Radzie pań­
stwa, albo „poprawiał" wrzekomy mój projekt 
mowy.

3) Nieprawdą jest, jakobym się odezwał 
przytoczonemi śmiesznemi słowami, lub w jaki­
kolwiek inny sposób do kogobądź o mych za­
miarach i nadziejach co do skutków przyszłego 
przemóYyienia mego przy rozprawach o traktacie 
berlińskim, mianowicie co do nowego zamętu 
stworzyć mającego się w Galicji wschodniej.

4) Nieprawdą jest, jakobym dawniej lub o- 
becnie zamierzał mówić w taki sposób, jaki 
analiza wrzekomego projektu przemówienia 
wskazuje.

Korespondencje „Gaz. Narodź*
Lipsk d. 20. stycznia.

Po przyjęciu ustawy przeciw socjalistom 
nastała cisża w dziedzinie wewnętrznej polityjd 
Niemiec. Dziennik urzędowy Rńchsanzeifjtr 
przepełniony bywał codziennie zakazani., pism 
„podkopujących społeczny porządek"; a władze 
policyjne nie zadawalniały się utworami tera- 
źniejszemi, lecz sięgały daleko w przeszłość. 
Nawet i mowa obrończą Lasalla, któremu tyle 
dobrych przymiotów przypisywał książę kanclerz, 
zakazaną została w dniach ostatnich. Jeżeli się 
porównuje wieści, które dochodzą nas z Francji, 
g a zie : republikańskie instytucje rozszerzając 
wolność prawdziwą, utrwaiają porządek spo­
łeczny, tarczą opiekuńczą zasłaniają przemysł i 
hanuel kraju i stały się gwarancją europejskiego 
pokoju, z tą ponurą walką stronnictw, z tym 
tryumfem reakcji a dogorywaniem wolności W 
Niemczech, to naprawdę niema się chęc.1 opisy­
wać dokładnie pojedynczych objawów takiego 
zwrotu ku śmierci duchowej!

Zdawało się nam, że po socjalistycznej u- 
stawie, po tęsknem wyglądaniu ku; Kanossie, po 
owym słynnym liście Bismarka o cłach opiekuń­
czych i niestałych podatkach, nowy projekt u- 
stawy przeciw wolności parlamentarnej dopełni 
miary niezadowolnienia, i w Niemczech, w  owym 
„narodzie myślicieli" powstaną mężowie, co 
zdoini będą z powagą i piawem przekonaniem 
stanąć w obronie zagrożonych praw komstytu 
cyjnych. Ale płorne były te nadzieje. W owym 
niesłychanym projekcie upatruje znowu prasa 
narodowo-liberalna jądro zdrowe, które przyją­
łem byc powinno, po oddzieleniu od zhytoałyych 
paragrafów. Tak rozumują gazęty s.oiicy i miasi 
większych; ale z prowinćji"ifift6r feorszf Jeszes* 
słyszeć się dają zdania. Lud strmiił w
psendo-liberałów, znienawidził, t^sc mo&& par­
lament, a ufając tylko ks. kanclerzow*,- przy­
klaskuje rządowym programom, zachęca aiini- 
strów do tem śmielszego postępowanie. Ileż to 
pism naliczyć można, . które przez tych samych 
redagowane ludzi, przed rokiem jeszcze były 
wolnomyślnemi, a dzisiaj w reakcji widz? zba­
wieni! cesarstwa! I znowu wśród tego ogólnego 
popłochu powstaje ów mąż gadatliwym ÓW nie­
porównany wr doborze słów mówca, ów pi awnik 
tak bystry w swych sądach i trafny w krytyce—  
a na nieszczęście tak krótkowidzący mąż stani 
i zmienny w czynach swroich pan Lasker, Ayd. 
On to znowu w swej Jutograpnische Correepmy 
denz biję argumentem prawnym na projekt ksm 
kanclerza. Dowodzi jasno, że aż pod pięcioma 
wrzględa:ni taka ustawa sprzeciwia się konsty­
tucji: „Nie możemy jej przyjąć!" woła giośno; 
■wzywa Radę związkową, ażeby raczyła ją od­
rzucić, i tym sposobem oszczędziła parlamen­
towi pracy, i kończy temi słow y: „W każdym 
razie pouczający to dla nas objaw1, w jah krót­
kim czasie znaleźliśmy się na tej spadzistej 
skale.' Ale chociażby pan Lasker sto razy wo­
łał nie i n ie ! — to stracił już prawo, aby mu 
wierzyć można, że w sejmie dotrzyma tego, oo 
przed sejmem przyrzekał. Gdy rząd przeciągał 
Niemcy na ową pochyłość, po której z tak sza­
lonym. pędem obecnie spadają, któż to biegł na

I S K E N D E R  B A S Z A .
(Jenerał lliiski.)

% pamiętników pułkownika Łapińskiego.

(D okończenie.)

—  WstąpR do piekieł, po drodze mu było, po­
myślałem, a v/( isnąwszy monetę w rękę starego 
Mazura, poszliśmy, śmiejąc się, do apartamentów 
SKindera.

W Ogromnej, zwyczajem tureckim umeblo­
wanej, a raczej nieumsblowanej komnacie, bo 
oprócz dywanów Ra posadzce i sofy nic w takim 
pokoju się nie znajduje, siedział na sofie pan 
jomu, Skinder basza. Blizko niego poznałem 
feznJcira. Gdyśmy weszli, Skinder się zerwał, bo 
poznał zaraz Wierzbickiego (Murada beja), który 
wiecznie młody, cl1] ba po śmierci się zmieni. 
Na mnie się patrzał z uwagą, jak to zwykle, 
gdy człowiek drugiego zna a przypomnieć sobie 
nie może. Dopiero gdym go przjw tał, rzucił się 
aa mnie z całą serdecznością, bo mllie bardzo 
kochał.

— Ah 1 jakżeś się ty zmienił, moje dziecko ! 
a ta broda! a ty Czerkiesie I

Ależ Boże m ój! jeż< ii ja zmężniałem, 
eo to się stało z mego Sidudera. Istny cień te­
go, co było. Gdym go żegnał w Kryuue, był to 
mąż w całej sile wieku, a tutaj po niespełna 
pięciu latach wita mię starzec. Ta broda czar­
uj, zrobiła się białą jak śnieg, la twarz pełna 
życia, zwiędła zupełnie, te oczy iskrzące, zapa­
dłe, dawały tylko odcień dawnego blasku. Po­
stać ta herkulesowa przygarbiła się, głos się 
zuienił. Gdybym nie wiedział że to Skinder sto 
razy mógłbym go był spotkać i nie poznałbym 
dawnego przyjaciela.

Gdy po godzinie chcieliśmy pożegnać Skin- 
dera, pokazało się, że słudzy nasi byli p ij mi 
konie rozsiodłane u żłobu, a brama zamknięta.

—  To ja  na to tyle lat za wami tęskniłem, 
nowi Skinder, abyscit mi ceremonialną wizytę

robili ? Ani myślcie, żebyście ztąd przed jutrem 
wyszli.

Trzeba więc było poddać się gwałtowi. Wie­
czór nadjechało kilku gości, między nimi doktor 
Ali basza (bo awansował był na rangę jenerała, 
i nikt pewnie lepiej takowej nie zasłużył) i puł­
kownik Osman bej (Zarzycki). Miłe i wesołe 
było to towarzystwo, a jednak ja z naturv nie- 
pochopny do smutku, nie mogłem przezwyciężyć 
jakiegoś kamienia na sercu, patrząc na tak zmie­
nionego Skindera. Znalazłszy stosowną chwilę, 
biorę Ali baszę do innego pokoju i mówię:

—  Bój się Boga, co się dzieje ze Skinde- 
rem, jak on mógł pod twoją opieką dójść do te­
go stanu ?

Alł basza ruszył smutnie ramionami.
— Wiesz jak wysoko cenię i jak serdecznie 

kocham tego człowieka. Co ja  go się naprosi- 
iem, nabłagałem, nagroziłem wszystkiemi fatal- 
nemi następstwami jego nieszczęsnego nałogu! 
Wszystko daremnie; nie on tu winien, to widać 
natura silniejszą jest od tego żelaznego człowie­
ka. Klimat w Bagdadzie i tak nie bardzo zdro­
wy dla Europejczyków, jest zabójczym dla tycli, 
którzy używają a szczególnie nadużywają gorą­
cych trunków. Przedstawiałem to Skinderowi 
setki razy ; zanadto jest rozumnym, żeby tego 
nie poznał, a zanadto uczciwym, aby nie u: tfiał 
użnać moich przyjacielskich rad. Dziękował mi 
za takoive nieraz z rozczuleniem, kilka dni słu­
chał, a gdy oko z niego spuściłem, powracał do 
swego nałogu. Używałem wpływu jego ziomków 
i kolegów, a nawet Omera baszy, ale wszystko 
daremnie.

—  Więc cóż dalej będzie, mówię, toż on ga­
lopuje do grobu!

—  Całym pędem jed zie ; jeżeli się nie my­
lę, to ma jeszcze trzy miesiące do kresu.

—  Ale to niepodobna, doktorze ratuj, radź 
co, on jeszcze ma siły, bo chociaż się od lat 
pięciu zestarzał o lat trzydzieści, to jednak da­
leko mu jeszcze wyglądać na kandydata cmen­
tarza.

—  Gdyby, powiada zamyślony doktor, mo­
żna go jakimś cudem odwieść od picia raki, a 
wzbudzić w nim gust do piwa,, toby jeszcze by­
ła nadzieja odświeżyć ten rozstrojony organum, 
ale któż to potrafi?

—  Wiecie co bracia, mówię do przystępu­
jących w tej chwili Zarzjokiegc i Wierzbickie­
go, złóżmy radę wojenną, której niech doktor 
prezyduje, i szukajmy środka, aby ocalić nasze­
go kolegę.

—  Jeżeii wymożecie na nim uroczyste sło­
wo honoru, że wódki pić nie będzie, to ja wam 
zaręczam, że dotrzyma, chociaż by miał umrzeć, 
mówi Ali basza.

Gdy się goście rozjechali, przypuściliśmy 
we czterech ogólny szturm. Zarzycki, jako a<?- 
jutant Bema w Siedmiogrodzie, najdawniejszy 
kolega Skindera, przytem mąż, któremu język 
nigdy kołkiem nie stanął, i który, gdyby nie 
Czajkowski, Skinder i kapitan Dunowski, byłby 
pierwszym łgarzem między wszystkimi Polakami 
na wschodzie, rozpoczął atak. Myśmy wtórowali 
całą możebną elokwencją.

Skinder się rozpłakał.
—  Tak mię kochacie, mówi, jak małpa swo­

je młode, które w uściskach zadusza. Ja od trzy­
dziestu lat przyzwyczajony do wódki, gdy pić 
nie będę, to jeszcze prędzej umrę.

Przeciw temu wystąpił Ali basza z ca- 
iym arsenałem lekarskich argumentów i koniec 
końcem odnieśliśmy świetne zwycięztwo. Skin­
der złożył uroczyste słowo honoru, że przed u- 
wolnieniem go od przyrzeczenia przez nas wszyst­
kich wódki żadnej, jakiekulwiekoy takowa na­
zwisko nosiła, p i ć nie będzie.

Uradowani opuściliśmy na drugi dzień Skin­
dera, i każdy jaki mógł, taki prezent posłał w 
winie i piwie do jego domu, aby mu stworzyć 
jaką taką piwniczkę.

W tydzień potem v:yprawiał Zarzjcki imie­
niny swoje. Zarzycki był renegatem i wstąpił 
jeszcze w r. 1849 w randze pułkownika do służ­
by tureckiej. Mimo wszelkich zabiegów nie mógł 
zostać jenerałem, a to w skutek złośliwego ję ­
zyka i sarkazmów, którem: nielitościwie każde­
go chłostał. Tak oczekując lada dzień awansu, 
razu jednego jest w świcie ministra wojny na 
paradzie. Stojąc na boku rozmawia z muszyrem 
Namikiem baszą

—  Wiesz baszo, powiada, nit myślałem, że­
by ryżem można tak ślicznie wyłożyć rękojeść 
szabli.

—  Jak to? pyta zdziwiony Turek.

—  Widzisz, oto szabla seraskiera (ministra 
wojny), jak ślicznie wyłożona rjżem.

—  Cóż to gadasz, to drobne perły wielkiej 
wartości.

—  Zaręczam cl baszo, że to ryż.
W tem zbliża się Seraskier do grupy ofice­

rów, koło której stali obadwaj, a Karnik basza 
w prostocie duszy mówi do ministra:

—  Co też Osman bej za dziwactwo utrzy­
muje, że rękojeść twej szabli wyłożona, jest 
ryżem.

—  Rzeczywiście ma rację —  odpowiada u- 
śmiechając się i spojrzawszy z ukosa na Zarzy­
ckiego Seraskier, —  a mam Ci dobrą nowinę 
zakomunikować pułkowniku, przeznaczyłem ci 
komendę w Mossul tam wdaśnie ten ryż rośnie.

Trzeba wiedzieć, że w owym czasie zacny 
seraskier Riza basza sprzedał magazyny ryżu, 
jako niby zepsute i ogromne pieniądze na tym 
interesie zarobił. Tak niepohamowany język Za­
rzyckiego był przyczyną, że go ominął pewny 
awans, że poszedł na gatunek wygnania, i że 
ściągnął na siebie nieprzyjaźn potężnego Riza 
baszy.

Bo nic niebezpieczniejszego było i jest w1 
Turcji, jak nazwać jakiego dygnitarza złodzie­
jem. Tem czują się wszysej obrażeni. Riza ba­
sza, który był niejako wielkim kapłanem urzę­
dowych złodziei, kradł z taką dobroduszną na­
iwnością, że można się było uśmiać. Tak jednej 
zimy dywizja wojska syryjskiego została odko­
menderowaną nad Dunaj. Żołnierze nie mieli 
innych pantalonów, jak płócienne białe. W  Sy- 
rji takowe od biedy wystarczają, ale nad Duna­
jem panują często silne mrozy. Biedni nizamy 
trzęśli się od zimna, i do seraskiera nadchodzi­
ły od komend wojskowych prośby i sKargl. Ri­
za basza przedstawił całą rzecz dywanowi (Ra­
dzie państwa), która zarządziła bezwioczne spra­
wienie sukiennych niebieskich pantalonów. Riza 
basza przeznaczone pieniądze schował do kie­
szeni, a letnie białe panlalony nizamów kazał 
pofarbować na niebiesko.

Zarzycki nie miał szczęścia z av:ansowa- 
niem swojem na jenerała. Raz jakiś usłużny Tu­
rek doradził mu, aby się ożenił z kuzyną Meii- 
met Alego baszj, szwagra sułtana, kióry był 
naówczas wielkim wezyrem. Zarzycki wiedząc,

że to najpewniejsza droga do awansu, prosi 
Mehmet Alego o rękę jego krewnej. Zdziwiony 
wielki wezyr robi mu nwiagę, że kuzynka jego 
jest nietylko ubogą, ale i wcale nie piękną i 
niemłodą Osman bej się, upiera, i żeni się, a 
gdy jego bogdance zasłonę zdjęli, widzi przera­
żony małżonek czupiraało z kaprawemi oczami, 
z garbem z przodu i z tyłu, i mające przeszło 
lal czterdzieści. Tymczasem zamiast posagu 
już miał Osmanowi przybyć upragniony tytuł 
baszy, gdy w tem jego anioł umiera, i protek­
cja wielkiego wezyra się kończy. Biedny wdo- 
i dec zrezygnował ze wszystKich ambicji, zam­
knął się w swojem mieszkaniu, wziął sobie ku­
charkę Niemkę, i zaczął jeść. I tak się rozmi­
łował w smacznych i obfitych półmiskach, że 
jadł bez ustanku, spasł się jak bernardyn i u- 
marł na apopleksję.

Na imieninach Zarzyckiego r. 1860, ostat­
nich, jakie spędziliśmy razem z nim i ze Skili- 
derem, spostrzegłem z przyjemnością zmianę w 
osobie tego ostatniego. Abstencja raki, widać 
była przyczyną, że był rzeźwiejszym niż przed 
tygodniem.

Od chwili, gdy nam Skinder dał przyrze­
czenie niepicia więcej, częstośmy go odwiedzali, 
po części aby go widzieć, a trochę dla tego, że­
by go kontrolować. On też, jeżeli nie był u je ­
dnego, to n drugiego z uss. Tak przeszedł mie­
siąc, Skinder co dzieu lepiej wyglądał, Ali ba­
sza rozpromieniony zapewniał, że jak tak dalej 
będzie, to jeszcze dwadzieścia lat pożyje.

Razu jednego przyjeżdżam do Skindera. 
Zsiadając z konia, widzę Szakira niosącego o- 
gromny jakiś słój z wiśniami i pijanego jak 
bela.

— Co ty tam niesiesz?
— Owoce, bej effendi, odpowiada Szakir, 

uśmiechając się głupkowato*
—  Pokaż no, mówię, bo mi jakieś podej­

rzenie przyszło do głowy.
Szakir, chociaż z pewną niechęcią, nadsta­

wia mi słój, zapi^h spirytusu pouczył mię co to 
za owoce. Zły jak djaheł, pchnąłem Szakira ra­
zem ze słojem, że zleciał Kilka schodcw, prąy 
której okazji, słój się więcej potłukł od Szakira''

Wchodzę zapyrzony do Skindera, 1 zastaję 
go w stanie nietrzeźwym.



czele liberałów ku owemu wilczemu dołowi, je ­
żeli uie pan Lasker? Któż to wymową swoją 
usprawiedliwiał septennat wojskowy, któż za­
wierał korapromisa i stał się ojcem chrzestnym 
ustawy socjalistycznej? Smutny to obrońca nie­
mieckiej wolności, co zaćmić zdołał Forcken- 
becka i Beningsena, milczących obecnie, jak 
gdyby ich wstyd zniewalał do tego!

Wobec tej walki ostatecznej, która się roz­
strzygnie w parlamencie Rzeszy, maleją obrady 
obecne sejmu pruskiego i sejmu bawarskiego. 
Stawiane tam wnioski nie mają znaczenia, bo te 
same pytania rozbierane będą w parlamencie, i 
debaty te wszystkie są niejako próbowaniem się 
na siłę niecierpliwych stronnictw. Zaciętą była 
przed kilku dniami rozprawa o lichwie, ale nie 
powzięto stanowczej uchwały, ponieważ sprawa 
ta należy do rejchstagu. I tutaj zaświecił pan 
Lasker swoją wymową. Bronił wolności lichwy, 
i doszedł do tej czysto manchesterskiej konklu­
zji, że „nie warto ratować kredytu chwiejnego, 
który rychlej czy późnitj upaść musi; że bronić 
tych ludzi, znaczy to podkopywać podstawy spo­
łeczne, któremi są własność i kapitał, sprawia­
jące od wieków, że jedni dzierżą moc w dłoni, 
a inni są bezsilnymi!“

Niecierpliwe centrum, a raczej wytrwałe w 
postanowieniu nużenia rządu ciągłemi zaczepka­
mi, stawiło wniosek przez członka swego, Hee- 
remanna, żądający, ażeby Izba zawezwała pząd 
pruski, aby pełnomocnikom swoim w Radzie 
związkowej nakazał odrzucić projekt ustawy o 
karnej władzy parlamentu itd.

Wśród tego stanu rzeczy nie próżnuje kan­
clerz. Jak dawniej depeszował do prowincyj nad- 
reńskich: „wybierajcie Kappa", tak teraz w od­
powiedzi na list właścicieli ziemskich w hol­
sztyńskim powiecie raczył odpisać, że spodziewa 
się położyćr koniec smutnemu stanowi rolników, 
i ładzi im, ażeby wybierali do sejmu ludzi od­
powiednich, popierających jego dążności. W ogóle 
ha całej linii liberały są w odwrocie, a z jun- 
krami na czele z okrzykiem zwycięztwa na u- 
stach posuwa się naprzód stronnictwo wsteczne. 
Z rokiem 1879 wstąpiły Niemcy niezaprzeczenie 
pod znak niebieski Raka!

Już w miesiącu sierpniu roku zeszłego wspo­
minaliśmy o pożądaniu kolonij zamorskich ze 
strony Niemiec. Poruszona przez Norddeutsche 
Allgemeine Zeitung myśl kiełkuje dalej. Profesor 
Bluntschli starał się udowodnić, że tylko za o- 
ceanem zwiększyć się obecnie może nowe nie­
mieckie cesarstwo. Nie ulega najmniejszej wąt­
pliwości, że lud niemiecki posiada wielkie zaso­
by kolonizacyjne. Statystyka wykazuje, że ze 
samych portów Hamburga i Bremenu wywędro- 
wały w przeciągu ostatnich lat trzydziestu prze­
szło dwa miliony Niemców; z tych samych wia- 
rogodnych źródeł dowiadujemy się, że handlowa 
flota niemiecka jest trzecią z rzędu wśród ma­
rynarek świata, bo liczba i objętość okrętów, 
pod sztandarem niemieckim przerzynających mo­
rza, następuje bezpośrednio po banderze Anglii 
i Stanów Zjednoczonych Ameryki północnej; 
flota wojenna nareszcie posiada dosy 1 pancer­
nych kolosów, ażeby bron.ć skutecznie handlu 
rodzimego na dalekich wybrzeżach. Wyspy Spo­
kojnego oceanu i wybrzeża Afryki nęcą ku so­
bie Niemców. Czy życzyć im mamy ziszczenia 
.tych marzeń ? Może to leży w naszym interesie. 
'Morze teutońskie, . zalewające od lat prawie ty­
siąca- bi zegi Słowiańszczyzny, a niszczące prze- 
dewszystkiem szczep nasz polski, mogłoby się 
zwrócić ku innym krainom ; zmniejszyłby się na- 

^MjrŚrkułturtręgerów do naszych siedzib ojczy­
stych, i ustałby, może ów Drang nach Osten, i 
przestałby być Wschód „tem dość jeszcze wdzię- 
czńem polem dla niemieckiej kultury1-. Szczęśli­
wej wam podróży do krajów Etjopów, lub do 
wysp Samoa, potomkowie Geronów, wytępieiele 
Wendów i Obotrytów; szczęśliwej podróży do 
złóta i djainentów, palm i drzewa chlebowego, 
małp i murzynówI Omijajcie tylko ostrowy szu­
miące naszych stepów, naszą ojczyznę, „pełną 
łąk i kwiatów strojnych", miodem i mlekiem 
płynącą.

Krzewienie proletarjatu.
Z  u licy  22. stycznia.

Po wydaniu słynnej ustawy przeciwko so­
cjalistom w Niemczech dzienniki francuskie 
przeciwstawiąc nędzy niemieckiej dobrobyt Fran­
cuzów i olbrzymi wzrost jego, wyrzekły to Lar- 
clzo słuszne zdanie: „Dajcie ludziom zarobek, a 
nie będzie potrzeba ustaw o socjalistach." War- 
ic. aby maksymy tej trzymali się wszyscy rzą­
dzący! Niestety mnożą się fakta wręcz jej prze­
ciwne. Donosiliśmy niedawno o ryczałtowej re­
dukcji przeszło 70 funkcjanarjuszów kolei lwow- 
sko-czerniowieckiej, wyrażając \ rzy tem zdziwie­
nie, że do środków takich zarządy kolejowe bio-

rą się wśród zimy, kiedy zarobek jest trudny 
a nawet dla wielu jest niemożebny. Dochodzi 
nas wiadomość, że wczoraj jeden z wydalonych, 
zdjęty rozpaczą z powodu nędzy, w jaką pogrą­
żono go z rodziną, wpadł do biura jednego z 
naczelnych urzędników tej kolei i zachował się 
tak, iż urzędnik ten z wielką trudnością zdo­
łał uniknąć skaleczeń lub może jeszcze gorsze­
go następstwa, przyczem drugi urzędnik został 
mocno pobity, a sprawca czynny stawił opór 
przyzwanej na pomoc władzy bezpieczeństwa.

Bezpośrednio za przykładem kolei Czernio- 
wickiej poszedł także zarząd kolei Karola Lu­
dwika. W najcięższej porze roku otrzymało dy­
misję dwudziestu kilku służby i kilku urzędni­
ków. Prawda, że pomiędzy tymi ostatnimi znaj­
dują się ludzie, którzy mimo 10 lat służby aiii 
jednego nie zrobili wymaganego egzaminu, ale 
po cóż czekano tak cierpliwie, by puścić ludzi 
bez chleba w porę nieprzychylną? Prawda i to, 
że dochody kolejdwe tak z ruchu osobowego jak 
: towarowego w ostatnich czasach zmniejszyły 
się przerażająco. Przedtem n p. jeden dzień przy­
nosił w przecięciu 35.000, teraz zaś bywają dnie, 
gdzie ze wszystkich linij Karola Ludwika wpły­
wa zaledwo 5 do 8.00Ó złr., —  ale oddalenie 
nagłe 25 robotników nie pomoże niedoborom. 0 - 
szczędności należałoby szukać u tych, którzy po­
bierają po kilka lub kilkadziesiąt tysięcy płacy 
i wynagrodzeń różnych. U góry —  w rubryce 
tantiem dla osób takich, które zaledwo kilka ra­
zy do roku troszczą się o zarząd kolejowy, trzeba 
szukać lekarstwa, a nie odbijać się na biednych 
kilkunastu guldenach, któremi cała rodzina opę­
dza swój żywot. Wartoby nareszcie zastanowić 
się nad przyczynami zmniejszenia ruchu, i po­
myśleć o reformie taryf, której się od tylu lat 
domagają wszystkie interesowane korporacje w 
kraju, a której brak wbrew interesowi gospodar­
czemu naszych kolei sprawia, że ruch zbożowy 
obiera sobie inne kierunki i inne środki traus- 
portovre, i stroni od kolei galicyjskich. Dla oży­
wienia zaś ruchu lokalnego, międzystacyjnego, 
ileż to razy bezskutecznie dotąd była mowa o 
zaprowadzeniu takich ułatwień, jakie wszędzie 
indziej istnieją, i nadają ruchowi kolejowe­
mu cechę istotnego ruchu?

Reformy te zawisły od tych panów, którzy 
w liczbie kilkunastu spożywają wielotysięczne 
tantiemy za to, iż kilka razy do roku raczą 
przybyć do Wiednia. Nie myśląc o pożytecznych 
zmianach, trudno wymagać, aby wysokość tan­
tiem rosła, i nie uratuje się ich przez wygła­
dzanie licznych rodzin niższych funkcjouarjuszy, 
W sferach tym sposobem pokrzywdzonych opo­
wiadają sobie wyrazy pewnego niemieckiego 
ferwaltungsrata kolei Czerniowieckiej, który 
po zadekretowaniu wspomnianej redukcji rzekł I 
„Ja  —  anf der Ringstrasse finde ich heutzutage 
ejńe Massa Beamter um 50 kr. per Tag!* (Na 
Ringstrasse w Wiedniu znajdę dziś mnóstwo u- 
rzędników za wynagrodzeniem po 50 c. dzien­
nie). Jeżeli ten wykrzyknik jest prawdziwy, to 
świadczyłby nietylko o zbytecznej dumie tej wy­
soko położonej osoby, ale co więcej o pewnej 
umyślności w postępowaniu, która w wynikach 
swych zagraża bytowi tych funkcjonarjuszów, co 
nie mają uprzywilejowanego szczęścia, chodzić 
po Ringstrasse i być tam poszukiwanymi.

Umyślność ta była nawet i bywa wielokro­
tnie w czyn wprowadzaną, gdyż na miejsce wy­
dalonych niby z powodów oszczędności, w krót­
kich przerwach przybywają nowi, ale już nie 
tutejsi, lecz rekrutowani na bruku pod zban- 
krutowanemi bankami Wiednia.

Tym to sposobem w kraju, który dotąd nie 
miał pojęcia o prądach socjalistycznych, insty­
tucje, będące olbrzymimi pracodawcami, stają 
się prawuziwemi -wyrobniami proletarjatu, i wy 
twarzają żywioły, przeznaczone do przyszłych 
represji.

Śmiem zapytać, jaki los spotkał uchwałę 
sejmu zeszłorocznego, względem zmiany języka 
urzędowego na kolejach? Śmiem przypomnieć, 
że w skutek zmniejszeń personalu, ciężar pracy 
spada na barki pozostałych urzędników, którzy 
przeciążeni, osobliwie w służbie stacyjnej, nara­
żeni są na odpowiedzialność zwiększoną, a wca­
le niestosunkową do lichej płacy, jaką pobiera­
ją, w razie zaś uchylania się od tej odpowie­
dzialności muszą w każdej chwili obawiać się 
dymisji.

Jeżeli szanowna redakcja pozwoli, to w dru­
gim liście skreślę stosunki, jakie pod względem 
systematycznego wyrabiania proletarjatu panu­
ją w innych zakładach krajowych. Zdaniem mo- 
jeu , sprawy tego rodzaju nie powinne być dłu­
żej obojętnie traktowane. Zacietrzewiliśmy się 
cokolwiek w polityce wielkiej. Traktat berliński 
będący dekretem, skazującym ludy środkowej 
Europy na głód i nędzę, jest wart niezawodnie 
dyskusji, która się właśnie toczy we Wiedniu, 
ale reprezentanci powinni także pamiętać o rze-

czach codziennych, które rażą swoją potworno­
ścią i ubliżają zasadom humanitaryzmu, który z 
rokiem każdym staje się przedmiotem kolosal­
nej blagi. B.

Orrsamenta gmachu sejmowego.
Czytamy w korespondencji lwowskiej do 

Dziennika Pozn.:
„Donosiłem niedawno o mającym być wkrótce 

ogłoszonym konkursie na artystyczne prace 
rzeźbiarskia dla gmachu sejmowego. Otóż ogło­
szenie konkursu musi być na czas jakiś odro­
czone jeszcze, a to z powodu następującego. 
Wydział krajowy, pragnąc jak najsumienniej od­
powiedzieć zobowiązaniu, jakie na niego sejm 
włożył, przesłał projekt grup i figur, mających 
gmach sejmowy zdobić, wypracowany przez tu­
tejszy komitet artystyczny, akademii umiejętno­
ści w Krakowie do zaopiniowania. Akademia 
umiejętności przystąpiła do tej sprawy także z 
całą oględnością i wydelegowała osobną komisją 
historyczno-artystyczną, złożoną z pp. Szuj­
skiego i Piekosińskiego, tudzież Sokołowskiego i 
Wł. Łuszczkiewicza. Komisja ta po dokładnem 
rozpatrzeniu się w przedłożonym sobie projekcie 
oświadczyła się przeciw niemu i nadesłała 
własny projekt, potwierdzony przez akademią, 
Wydziałowi krajowemu. Nie czytałem ani ela­
boratu Wydziału krajowego, dołączonego do tu­
tejszego projektu, ani bardzo gruntownie opra­
cowanego umotywowania projektu krakowskiego, 
dla tego nie mogę zrozumieć powodów7, dla któ­
rych akademia a właściwie komisja krakowska 
projektu lwowskiego nie przyjęła, zastępując go 
projektem, zdawałoby się niezbyt odpowiednim, 
o którym też wątpię, aby mógł w7 całości być 
przyjętym, mianowicie co do grupy mającej zdo­
być szczyt gmachu i co do dwóch grup, które 
pomieszczone będą u w7ejścia na dole. Wydział 
krajowy zaprojektował na wniosek komisji ar­
tystycznej, w której skład wrchodzą pp. Henr. 
Rodakowski, Jul. Źacharyewicz, Hochberger i 
Otton Hausner, aby szczyt frontowy pałacu sej­
mowego zdobiła grupa przedstawiająca ustawo­
dawstwo, biorące w opiekę Polonią i Rutenią. 
Akademia krakowska upatrzyła w tem symbol 
istniejącego u nas rozdwojenia narodowego, więc 
sprzeciwia się takiej allegorji. Mniejsza o to. 
Może jest w tem racja. Ale cóż natomiast Kra­
ków radzi umieścić? —  Oto tarczę z herbami 
ośmiu województw dawnych, stanowiących dzi­
siejszą Galicją. Obok tej tarczy miałyby być 
umieszczone figury przedstawiające rzeki gali­
cyjskie : Wisłę i Dniestr a na tarczy miałby 
klęczeć geniusz opiekujący się herbami i rze­
kami, w ogóle tą Galicją! Proszę więc uważać: 
tarcza z 8 herbami z dołu widzialnemi, więc 
jakichś olbrzymich rozmiarów, na tarczy herbo­
wej klęczący geniusz i symbole rzek z uwyda­
tnieniem wody na szczycie budynku!

Jeżeli Wydział krajowy ten projekt przyj­
mie, nie łatwo znajdzie się rzeźbiarz, który ta­
ki „rebus11 artystycznie wykonać potrafi. W 
klatce wschodowej propouow7ał Wydział ustawie 
nie dwóch posągów wyobrażających „wolność11 i 
„jedność.11 Na to się w Krakowie także nie zgo­
dzono. Akademia proponuje posągi Kazimierza 
Wielkiego i Jarosława, księcia ruskiego. Mniej­
sza o tę zmianę i o zmianę czterech figur ale­
gorycznych na atyce. Na te zmiany chętnie W y­
dział krajowy zapewne się zgodzi. Niepodobień­
stwem jest jednak przyjąć pomysł, krakowski co 
do dwóch grup mających stanąć u. wejścia ua 
dole. Wydział chcirł z jednej st/ony umieścić 
grupę z trzech figur, przedstawiającą „ośw7iatę,“ 
z drugiej takąż grupę wyobrażającą „pracę.11 
Temat piękny i bardzo właściwy. Wszak popie­
ranie oświaty i pracy to główne zadanie sejmu. 
Z Krakowa zaproponowano jednak, aby jedna 
grupa wyobrażała „obronę praw“ a druga „zdo­
bywanie praw.“  Może taka alegorja byłaby od­
powiednim dla malarza tematem, ale jak sztu­
ka rzeźbiarska mogłaby tu być zastosowaną, 
zwłaszcza, że chodzi o ozdobienie gmachu sej­
mowego, więc o grupy poważne, spokojne —  a 
nie o grupy wyobrażające walkę, bój, trudno po­
jąć. Nie mogę więc przypuścić, by Wydział kra­
jowy przy najlepszych chęciach do wszelkich 
dla Krakowa koncesji mógł się pod względem 
tych grup do życzeń Akademii umiejętności za­
stosować.

każdego popiersia umieszczona była tablica, na 
którejby był wypisany komentarz, mający łą­
czyć te popiersia i w całości swej stanowić nie­
jako lapidarnie streszczone dzieje narodu. Czy 
projekt ten byłby wykonalny, nie wiem, nie 
znam bowiem ani dość dobrze planu sali, ani o- 
snowy zaprojektowanych przez akademię napi­
sów na tablicach proponowanych. Bądź jak bądź 
sprawa cała pójdzie w odwlokę. Wydział krajo­
wy będzie bowiem musiał, po wziąwszy pod tym 
względem uchwałę, rozpocząć w drodze kore­
spondencji rokowania z akademią Krakowską ce­
lem porozumienia śię co do wzajemnie poczynić 
się mających ustępstw, co oczywiście sporo cza­
su zabierze.

Także i na wewnętrzną ornamentykę sali 
sejmowej co do części artystycznej nie ze wszy- 
stkiem zgadza się akademia krakowska. Arcl i- 
tektura sali wymaga umieszczenia w ośmiu ni­
szach biustów. Komitet artystyczny i Wydział 
krajowy projektuje ośm biustów królów polskich. 
Akademia krakowska chciałaby mieć osm posą­
gów sławnych mężów. Miejsce szczupłe nie po­
zwala na umieszczenie całych postaci, będą więc 
popiersia, ale akademia chciałaby, ażeby obok

—  A wiesz co bracie, tegom się po tobie 
nie spodziewał, żebyś mimo uroczyście danego 
słowa...

—  Ale cóż wy mię wszyscy prześladujecie, 
ja bym słowa nie dotrzymał ? ! ani kropla wódki 
przez usta moje nie przeszła, nie piję, nie jem, 
tylko owocami żyję...

—  Widziałem ja te twoje owoce, prawda 
że wódki nie pijesz, ale jesz ją całemi słojami.

— Ale słowa dotrzymałem?
—  Prawda, prawda, dotrzymałeś co do 

litery.
I cóż więcej powiem. Wkrótce potem wyje­

chałem ze Stambułu, a w kilka tygodni później 
umarł Skinder. Pisał mi Wierzbicki donosząc o 
jego śmierci. Pogrzeb był wspaniały. Nie brako­
wało ani jednego dygnitarza tureckiego, oprócz 
poselstw nieprzyjaźnych nam państw, wszystkie 
ambasady i poselstwa były reprezentowane! Zal 
serdeczny każdego, który znał Skififlera, towa­
rzyszył junakowi do grobu, który oprócz nie­
przyjaciela w lojalnym boju, nie szkodził ni­
komu, chyba tylko samemu sobie, a dla każdego 
rodaka miał serce otwarte i gotów był do wsi 1- 
kich usług. Niechaj ci ziemia lekką będzie, mój 
stary druhu, ty jeden z ostatnich rycerzy da- 
wnei daty.

K o n i e c .

Weselny półmisek.
NoweUa z francuzkiego-

(Dokończenie )
Jakiś nieznajomy znajdujący się podówczas 

w magazynie, pochwycił półmisek zaium nawet 
kupiec obejrzeć go zdołał, i zwrócił się do Faella:

—  Ja go kupię — rzekł —  ale on wart 
znacznie więcej. Proszę chwilkę zaczekać...

—  Ani jednej minuty...! Sto franków! prę­
dzej, prędzej!

— Czy to uczciwy chłopiec? zapytał po- 
cichu nieznajomy knpea.

— Mogę zapewnić pana — była odpowiedź — 
półmisek ten jest jego własnością.

Nieznajomy wyją- z sakiewki sto franków 
złotem i wręczając pieniądze chłopcu, bacznie 
mu się przypatrywał. Faello nie podziękowa­
wszy nawet, chyżo jak jaskółka pobiegł do gma­
chu policji.

I teraz tak samo jak w południe dobijał się 
gwałtownie i k rzycza ł co mu sił starczyło — ale 
teraz drzwi otworzyły się niebavrem, krzyczał 
bowiem jak najwyraźniej •

—  Pieniądze przynoszę!
Wiadomo zaś, że czarodziejskie te słowa, 

czy to w gmachu policji, czy gdziekolwiek in­
dziej, takiż sam cudowny skutek wywierają, jak 
owe z Tysiąca i jednej nocy:

—  Sezamie, otwórz się!
W kilka chwil później, śmiejąc się i pła­

cząc jednoczesne, tulił do serca, ściskał i cało­
wał niemniej uradowanego Kastowa.

Ale tu wyczerpały się siły poczciwego chłop­
ca —  padł bez przytomności. Musiano go od­
wieźć do domu i wiele tygodni przeleżał, zanun 
odzyskał zdrowie. Udar promieni słonecznych 
omało nie stal się dlań śmiertelnym.

Przez cały ciąg choroby wierny Kastor, ani 
na jedną cbwilę nie chciał odstąpić od łoża swo­
jego pana.

Przeszły już upały, nastąpiła chłodna jesień, 
już tylko winograd rumienił się dojrzałemi gro- 
ny, kiedy Faello pierwszy raZ p0 chorobie usiadł 
na progu domu, aby odetchnąć świeżem powie­
trzem. U nóg jego rozłożył się Kastor, a wsparł­
szy pojętny łeb swój na kolanach pana, rado­
śnie spogląda! mu w oczy.

— Tak, tak, mój Kastorze, — mówił Faello 
do swego ulubieńca —  tizeba nam się szczerze 
zabrać do pracy — skradziono nam wózek i mu­
ła, za które musimy zapłacić, a ile to moja cho­
roba kosztowała! —  Podobno i dziewczęta na­
sze zadłużyły się u piekarza... ale mniejsza o to, 
jesteśmy młodzi, damy sobie radę i wszystko 
pójdzie dobrze. Wszak prawda, Kastorku?

Pies wyszczerzył tylko zęby, niby uśmie­
chając się, i potakująco wymachiwał .-gonem.

W tej chwili zaturkotało na gościńcu, przed 
domem zatrzymał się powóz i wysiadł z niego 
ów nieznajomy z magazynu kupca starożytności, 
z weselnym półmiskiem w ręku.

Poaszbdł do Faella i uprzejmie powitawszy 
go zapytał?

— Wszakże z konieczności tylko sprzedałeś 
ten półmisek?

— Tak jest panie.
—  A miałeś też wyobrażenie, jaka może 

być wartość j°go ?
—  Mojem zdaniem, żadna.

. (Nieznajomy uśmiechnął się i odwróciwszy 
półmisek wskazał na przeciwnej jego stronie u- 
imeszczony napis:

C.
O. F.

D.
a poniżej rok, 1538.

— Znaczy to — mówił dalej —  Orazio 
Fontana, z Castel Durante. Jeszcze nie pojmu­
jesz? Powiem ci zatem, że Horacjusz Fontana 
był jednym z najpierwszycb malarzy na porce­
lanie. Półmisek ten wart jest półtora tysiąca 
franków. Umyślnie też przybyłem tu żeby wy­
płacić należne ci jeszcze tysiąc czterysta fran­
ków. Opowiadano mi o twoim wypadku z psem; 
bądź spokojny, coś podobnego nie powtórzy się 
już nigdy. Jakkolwiek nie jestem tutejszy, po­
siadam w tej okolicy znaczne dobra; znajdzie 
się tam odpowiednia posada dla ciebie, żeby już 
Kastor nie potrzebował narażać się na niebez­
pieczeństwo w podróży de miasta.

Faello słuchał tej mowy z osłnpieniem; on, 
co tak łatwo nieszczęścia pojmował, czegoś po­
dobnego w żaden sposób nie mógł zrozumieć.

Kiedy jednak słowa powyższe przybrały po 
niejakim czasie formę rzeczywistości, poczciwy 
chłopiec zawołał w uniesieniu radości:

— Wola Boska inaczej zarządziła!

Kronika m ie jsc o w a j zamiejscowa.
Dnia 22. stycznia.

* Na dzisiejszem nabożeństwie za poległych w 
powstaniu styczniowem, które odbyło się o godz. 
9 '/j  u 0 0 . Bernardynów kościół był przepełniony. 
Smętny śpiew chóralny nastrajał zgromadzonych na 
ton poważny i uroczysty obrzędu. Po odprawionej 
mszy żałobnej, zebrani w kościele odśpiewali chó­
rem „Boże coś Polsicę11 i „Z  dymem pożarów.11

* Na konkurs imienia Fredry nadesłano: ko- 
medję w 5 aktach „Księżna bez dachu" i komedję 
w 3 aktach „G ość w porę“ . Przypominamy, że. 
termin ostateczny do nadsyłania utworów upływa 
z dniem 1. lutego b. r.

W przedstawieniu słynnego dramatu „Głośna 
sprawa", napisanego przez autorów „Dwóch sierót'1 
mającego nadzwyczajne powodzenie nie tylko w 
Paryżu, ale i we wszystkich stolicach Europy, bio­
rą udział pp. Aszpergerowa, German, Ładnowska, 
Nowakowska, Woleńska, pp. Ładnowski, Woieński, 
Zamojski, Zboiński i inni. Próby odbywają się już 
drngi tydzień, a dyrekcja dokłada wszelkich starań, 
aby egzekucja tego słynnego dzieła, odpowiedziała 
jego wartości.

* Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek d. 23. stycznia 1879 o godzinie 6tej wie­
czorem. Na porządku dziennym: 1) Wnioski w 
sprawie założenia kolei konnej we Lwowie. 2) Re- 
kursy pp. Juliana Duczyńskiego, Izraela Zippera i 
Lejoy Kandla w sprawach budowniczych.

* W  piątek 24. stycznia b. r. profesor di. Fe­
liks Gryziecki, zakończy rzecz „o nowej ustawie 
karnej11; w szczególności prelegent mówić będzie o 
usiłowaniu, o udziale w przestępstwie o zbiegu 
przestępstw i o ściganiu karnem. Na wykład ten, 
który odbędzie się w lokaln Towarzystwa (plac 
Mariacki 10) zaprasza wydział wszystkich człon­
ków Towarzystwa i proszonych jako gości sędziów 
i adwokatów lwowskich. Początek o godz. <3 */2.

* Bal na korzyść Stowarzyszenia „Pracy kobiet" 
odbędzie się 13. lutego w sali kasyna mieszczań­
skiego.

* P. Józef Kohn, znany w mieście naszem kom­
pozytor, ofiarował Towarzystwu leKarzy galicyj­
skich nową skumponowaną przez siebie polkę frai- 
cuzką p. t. „Usui noto11, która będzie odegraną na 
balu, odoyć się mającym dnia 6. lutego w sali 
Domu narodnego na korzyść funduszu wsparcia 
wdów i sierót po lekarzach.

* Jak cbrpku o tej porże, rozpoczęło się w bie­
żącym miesiącu rozdawanie zupy rumfordzkiej w tu­
tejszym domu ubogich, za staraniem Towarzystwa 
św. Wincentego a Paulo. Napływ ubogich, a raczej 
najubuższych pomiędzy nimi, spieszących po ten po­
siłek z najodleglejszych nawet przedmieść, jest zna­
czny i z każdym dniem się wzmaga. Koszt jest 
wielki, a fundusze szczupłe. W  roku ubiegłym ko­
szta takiego rozdawnictwa wynosiły 634 zł. 94 c. 
w. a., a w przeciągu 78 dni rozdrno 15.775 por­
cyj zupy i 15.571 porcyj chleba, czyli w przecięcin 
dziennie po z 0 2 '/4 porcyj zupy i po 199 V, Borcyj 
chleba. Dla wielkiej liczby ubogich jest to jedyny 
ciepły posiłek, jaki w ciągu kilku tygodni mają. 
W  imię przeto miłości bliźniego, wspomniane T o­
warzystwo, niemając własnych funduszów, odzywa 
się do serc miłosiernych i do doświadczonej tyle- 
krotnie ofiarności publicznej o datki na ten cel, 
które bądź w pieniądzach, bądź też w wiktuałach 
nadsełać można do handlu pp. Drexlerów (plac ka­
pitalny 1. 2).

* P r z e n i e s i e n i e .  Minister sprawiedliwości 
przeniósł sędziego pow. dr. Edwarda Baucha na 
jego własne żądanie do Drohobycza.

* W i a d o m o ś c i  1 o 1 a I n e. Feliks Nowicki, 
kapral od pociągów wojskowych, uwięziony został 
przez c. k. sąd wojenny za zabójstwo. Z okazji 
nocnej burdy w domu pod 1. 14 przy ulicy Lwiej, 
ciął Nowicki szablą dziewczynę Sabinę Janowrską 
w głowę. Ranioną oadano do szpitala, gdzie w sku­
tek zadania rany zmarła.

W dwa lata później poprowadził Deę do 
ołtarza.

Orszakowi ślubnemu pi zewodniczył Kastor. 
Jedyny ten raz w życiu, odstąpił od swych za­
sad i poprowadził państwa młodych, aż do bra­
my kościoła.

Półmisek weselny, rozumie się samo przez 
się, odegrał właściwą sobie rolę, na ślubnych 
Dei i Faella godach.

Ouida.

—  S t a r is la w t m . Głucha cisza zalega dotąd 
miasto. Karnawał występuje bardzo nieśmiało i 
jakby obawiając się w tej ogólnej biedzie niepowo* 
dzenia, wyseła niejako na zwiady to wieczorki ka­
synowe, to wieczorki Harmonii, które zwykle w 
inne lata licznie uczęszczane, teraz nie mogą się 
jeszcze pochlubić znaczniejszą liczba bawiących się. 
Prawdopodobnie jednak jest to cisza przed burzą— 
bo jak dotąd nie było jeszcze żadnego balu, tak 
miesiąc luty obiecuje przybyć do nas z całą powo­
dzią większych i mniejszych zabaw; wśród tych 25 
karnawałowych dni w lutym mamy mieć ni mniej 
ni więcej jak 16 dotąd zapowiedzianych balów i 
różnych zabaw publicznych.

Z pomiędzy kilku zapowiedzianych balów wspo­
mnieć nam tu wypada o balach urządzanych na cele 
dobroczynne zasługujących na poparcie, o balu na 
rzecz ochronki dla chłopców (dnia 22. lutego) i 
ochronki dla dziewcząt (15. lutego) a osobliwie o 
balu urządzonym przez tutejsze Towarzystwo peda­
gogiczne w dniu 1. lutego na korzyść „Bursy imie­
nia I. J. Kraszewskiego dla ubogich uczniów.11 Do­
wiadujemy się, że poczyniono bardzo wiele przygo­
towań, aby balj ten uczynić jak najświetniejszym, 
jakiemi zwykle bywają bale przez Towarzystwo 
pedagogiczne —  z drugiej strony cel podwójnie 
piękny, przemawiający do serca każdego przyjaciela 
ludzkości i prawego Polaka, rokuje dla teg.o balu 
najzupełniejsze powodzenie. O bursie nazwanej 
imieniem J. I. Kraszewskiego, dla uczczenia zasług 
jego z powodu zbliżającego się jubileuszu 50-ietniej 
jego działalności pisarskiej w swoim czasie (z po­
czątkiem września z. r.) Gazeta Narodowa po­
dała wiadomość czytelnikom swoim —  przypomi­
namy tylko, że J. i- Kraszewski w odpowiedzi 
swej na dotyczącą uchwałę tutejszego Towarzystwa 
pedagog, nazwał powstającą bursę .najszacowniej­
szą pamiątką11 dla siebie i swej rodziuy. Niechże 
mieszkańcy Stanisławowa i okolicy czynem okażą, 
że im zależy na tem, by bursa ta stała się dzie­
łem trwałem i św.adczyła, że i oni umieli ocenić 
zasługi tego, którego imię z czcią i uwielbieniem 
wspomina Polska cała.

Niestety, jak  z przykrością dowiadujemy się, 
pewne —  na szczęście nie liczne kółko pań i pa­
nów —  gniewając się na niektórych z urządzających 
bal, różnemi sposobami oragnie przeszkodzić balowi. 
Nie mamy nic przeciw godziwej agitacji pro domo 
sua, ale ceł balu, przeciw Któremu występują, nie­
chaj przyprowadzi ich do zastanowienia w którem 
potrafią odłączyć osoby od ceiu.

—  Wieliczka, 20. stycznia. W czoraj odbyło 
się walne zgromadzenie członków Czytelni ludowej 
w W ieliczce jakoteż wybór prezesa i wydziału. Pre­
zesem w7ybrano ponownie adjunkta tutejszego urzędu 
podatkowego p. Franciszka Kow alczew skiego; za- 
stępcą p. Franciszka Barana ; dr wydziału dr. Zau- 
derera, Fałka-Skoczylasa, Strzałkowskiego, Dobiję, 
Rasińskiego i Kleina. Czytelnia posiada bibliotekę 
składającą się z 808 dzieł w 1024 tomach różnej 
treści. Przy dyskusji nad treścią zakupionych ksią­
żek podniosło tutejsze nauczycielstwo kwestję, że 
Czytelnia posiada około 100 dzieł Kraszewskiego, 
a nie ma ani jednego o nauce krojów, ogrodnictwa 
i t. p., lecz zakupuje Kraszewskiego, Korzeniow­
skiego, Zacharjasiewicza i Bibliotekę lwowską po­
wieści i romansów i o zgrozo ! to nauczycielstwo 
mające oświatę szerzyć, potrafiło powiedzieć, żb 
dzieła Kraszewskiego są treści belletrystycznej i 
lud demoralizujące.

—  Kraków, 21. Stycznia. W  niedzielę odbyło 
się zgromadzenie członków czytelni akademickiej, w 
celu załatwienia podniesionej przez uczniów szkoły 
sztuk pięknych myśli, aby do Rady miejskiej wnieść 
od młodzieży krakowskiej petycję o zniesieuie lub 
przynajmniej ograniczenie t. z. caffa chantants w 
naszem mieście. Po dość ożywionej dyskusji zgro­
madzenie uchwaliło: wystosować w porozumieniu z 
młodzieżą uczącą się, handlową i rękodzielniczą do 
Rady miejskiej memorjał, przedstawiający złe, które 
się szerzy stopniowo i prawie systematycznie w 
dwóch kierunkach, mianowicie : wpływając z jednej 
strony bardzo szkodliwie na moralność, z drugiej 
zaś obrażając polskie uczucia i germanizując młod­
szą generację wszelkich warstw ludności krakow­
skiej.

Dnia 18. b. m. odbyło się posiedzenie wydziału 
Towarzystwa tatrzańskiego, na którem uchwalono 
przedstawić zwyczajnemu walnemu zgromadzeniu 
wniosek względem udzielenia skromnego datku 100 
złr. na naprawę drogi od Nowego Targu do Zako­
panego wiudącej, a zarazem uwiadomić o tem wy­
dział Rady powiatowej w Nowym Targu Następnie 
przyjęto do grona Towarzystwa 36 nowych człon­
ków i postanowiono złożyć podziękowanie prof. Cze­
sławowi Pieniążkowi w Stryju i komisarzowi laso- 
wemu Franciszkowi Hellerowi w Brzeżanach, za gor­
liwe popieranie celów Towarzystwa. Delegatami To­
warzystwa zamianowano ks. dr. Jana Krzysiaka w 
Ropczycach i p. Zygmunta Kłouzinskiego w Kętach. 
Posiedzenie zakończono sprawozdaniem komisji bu- 
downiczej, która przedłożyła plan przyszłego domu 
wykonany przez p. Karola Zarembę. Dnia 19. b. m, 
zaś odbyło się pod przewodnictwem hr. M. Reya 
nadzwyczajne walne zgromadzenie Towarzystwa ta­
trzańskiego. Prezes Towarzystwa nadmienił, że stó- 
sownie do uchwały zgromadzenia z d. 2. grndnis 
1877 r. zakupiono w środku Zakopanego spory ka­
wał gruntu, poczem przyjęto nastęmijący wniosek 
wydziału : 1) w celu wystawienia domu Towarzy­
stwa tatrzańskiego w Zakopanem oddaje się wy­
działowi do dyspozycji fundusz do wysokości 6.300 
złr.; 2) na pokrycie potrzeb w wysokości powyższej 
k w oty : a) przeznacza się nadwyżkę domniemanych 
dochodów b, r. po strąceniu sumy zwykłym coro­
cznym budżetem wydatków objętej, mianowicie do­
mniemane 3.000 zł. ; b) upoważnia się wydział do 
zaciągnięcia pożyczki w wysokości 3.000 złr. W ko­
rzystnych warunkach w ciągu kilku lat przyszłych 
spłacić się mającej.

—  W Wiednia d. 18. b. m. na Opernring w
rannych . godzinach przed handlem maszyn do szycia 
powstało wielkie zbiegowisko. Policja zwróciła uwa­
gę na to, i już. zamierzała wzywać do rozejścia się, 
gdy się dowiedziała, ze powodem zgromadzenia i 
dość burzliwych scen był fakt że właściciel sklepu 
potrzebował przyjąć galopena, i na tę jedną posadę 
zgłosiło się przeszło 100 kompetentów. Okropne 
czasy. Ale na co Wiednia ? W e Lwowie przed trze­
ma tygodniami potrzebował W ydział krajowy czte­
rech dyurnistów na 2 miesiące. Drzwi się n ie .za ­
mykały przez kilka dni . 76 proszących o ten nę­
dzny zarobek dzienny używało wszelkich możebnych 
wstawiennictw i wpływów osobistych, aoy się dorwać 
dyurny. Podobne okoliczności zachodzą mniej więcej 
po wszystkich urzędach i biurach. Na lada posadę 
czeka 30 -  40 ludzi miesiącami, i to ludzi, którzy 
maja rodziny —  drobne dzieci bez żadnych Środ­
ków utrzymania. Straszne cza sy !

W ydział powiatowy St. Leonbardt w Styrj. 
podał przez posła swojego petycję do Rady pań­
stwa, którą odczytano w Izbie d. 15. b. m. Nieu­
rodzaj, mrozy, grady, wylewy —  powiada ona —  
sprawiły takie ubóstwo u wiąjskiego ludu, jakiego 
nie można sobie wyobrazić. Docnody z gruntu nie 
wystarczają na pokrycie podatków i procentu od 
długów hipotecznych Licytacje realności uskute­
czniają się niżej połowy wartości. Właściciele ich 
idą z torbami. Mimo to w najizadszych razach 
skarb miewa litość nad niemi, i fantuje realności 
za podatki, zaprowadza sekwestracje, sprzedaje ru­
chomości za bezcen, tak że zaledwo koszta egze­
kucji tym sposobem są odbijane. Ruina rolnictwa 
jest nieuchronną, i może już nawet by& skonstato­
waną jako fakt. Stworzenie osobnych egzekutorów 
podrożyło tylko koszta egzekucji. W ydział prosi 
tedy Izbę, aby wyjednała u rządu ulgi w ściąganiu 
podatków.

Awantury robotnicze w Gracu powstały ztąd, 
że zbankrutowała tam akcyjna fabryka wagonów, 
do zarządu której należał także delegat minister­
stwa skarbu, które w r. 1874 z funduszów zali« 
czkowycb dało tej fabryce 900.000 złr. W  skutek 
bankructwa, spowodowanego niewypłacalnością dro­
bnej stosunkowo kwoty 60.000 złr. rozpuszczono 
na raz kilkaset robotników.

— Ustawa o socjalistach a chodowla nie­
rogacizny zdają się nie mieć ze sobą żadnego 
związku; a przecież inaczej okazało się w Erdbaćh, 
wsi położonej w Nassauskiem. W edług Rhein. Kur. 
taŁ się rzecz miała :

Od jakiegoś czasu usuwanie się członków gmi­
ny od głosowania stało się zwyczajem w Erdbach. 
Przed paru tygodniami zaproszono obywateli na 
zgromadzenie do buaynku szuolnego, na którem prócz 
kilku drobnych spraw miano obradować nad statu­
tem o rozwoju chodowli nierogacizny, w którym za­
mieszczono jakieś irażliwe przepisy. Przypuszczano 
zatem, iż wielu obywateli aby nie wpaść w kolizję 
zechce się wstrzymać od głosowania. Aby temu z&- 
pobiedz, oświadczył przewodniczący, iż wstrzymy­
wanie się od głosowania jest niemożliwem, a ktoby 
się tego dopuścił ten niszczyłby aobro powszechne 
i popadłby pod ustawę o socjalistach, której §. 1 
m ów i: „komunistą jest kto objawia dążenia dobru
powszechnemu przeciwne1* co p. przewodniczący w 
krótkiej przemowie dokładnie wyjaśnił. Przerażeni 
słuchacze wszyscy z wyjątkiem jednego dali swe 
głosy za ustawą; a ten jeden nieposłuszny już 
od wielu lat nie trudni się i nie zamierza zajmo­
wać się chowem nierogacizny.

— Z Wetlanki. gdzie panuje dżuma, piszą do 
Sowrem. Izwiesti: Stannica nasza została dotknięta 
straszliwą chorobą. Jeszcze w ostatnich dniach listo­
pada zachorowało kilka osób na gorączkę. Nasi -le­
karze jednak nie widzieli w tem nie niebezpieczne­
go. W net gorączka nrzybrała znamiona tyfusu pla- , 
mistego, i zasłabnięcia upowszechniły Bię tak dale­
ce, że musiano dać znać o tem naczelnemu leka­
rzowi z&izadu kozaków drowi Depnerowi, Który też 
przybył do Wetlanki, ale na to tylko aby zacho­
rować i odjechać, zamiast zarządzić energiczne środ-



kl. Istotnie jakieś nieszczęście osobliwsze panow ało' stałego, ale jest produktem morza. Geologia uczy, 
w  tej sprawie. Kogokolwiek tylko odkomenderowano że znajduje się on w olbrzymiej obfitości wewnątrz
do Wetlanki, ten natychmiast zachorowywał, nim ! - .....— : - l
jeszcze przybył na miejsce. Niektórzy zasłabli zaraz 
po otrzymaniu rozkazu do wyjazdu. Tak n. p star­
szy lekarz K. zachorował w chwili otrzymania te­
legramu, polecającego mu ndac się do stannicy. W y- 
delegowa ,iy lekarz L. z powodu słabości nie poka­
zał się wcale. Lekarz G. dojechał tylko do Cary- 
cyna i ztamtąd doniósł telegraficznie, że chory. Tak 
zwana epidemia wzmagała się tymczasem już nie 
z każdym dniem, ale z każdą godziną. D. 9. grn- 
dnia umarło 30 osób. Ogółem od 27. listopada do 
16. grndnia zachorowało 139 osób. Z tego wyzdro­
wiało 25, zmarło 111 osób. Za pozwoleniem ko­
mendanta wojsk kozackich wydano odezwę do prak­
tykujących lekarzy cywilnych, aby się zgłosili do 
służby naturalnie za wynagrodzeniem. Nikt jednak 
nie zgłosił się. Na domiar wszystkiego tyfus pla­
misty przemienił się wr dżumę. Dopiero wtedy chwy­
cono się środków zaradczych, do separacji zdrowych 
od chorych, do desinfekcji domów, i nie pozwolono 
mieszkańcom wydalaó się z miejsca. Środki te obn- 
dziły nadzieję, że zaraza będzie stłumioną. W  tym 
względzie zasłużył się smotrytiel ujezdny Holter- 
man. —  Dnia 27. grudnia przybył do Wetlanki le­
karz dr. Krassowski. Cyfra chorych wynosiła wów­
czas przeszło 300, a z nicli umarło 273. Kordon 
kontumacyjny ma być potrójny. Nawet ruch han­
dlowy i pocztowy jest przerwany. Poczta nie przyj­
muje listów z okolic zarazą dotkniętych. Mieszkań­
com wolno tylko korzystać z telegrafu za zniżoną 
cenę.

  H a l jaki w zeszłą sobotę dał książę Łaba-
now, ambasador moskiewski w Stambnle, nie udał 
się wcale. Oto jak go opisują: Pani Hatzfeld, am­
basadorowi niemiecka, proszona aby czyniła hono­
ry domu, odmówiła; —  damy angielskie odmówiły, 
dając za powód żałobę po księżnej Alicji. —  Gre- 
cz^nek było tylko kilka, nieco więcej Armenjanek. 
Attache wojskowy francuzki zjawił się po cywilne­
mu ministrowie tureccy bawali bardzo krótko, Tot- 
leb'en ze Skobelewem nie przybyli. — Poncz, limo- 
niada i inne chłodniki były tak smntne jak cały 
bal —  a kapłony tak twarde jak Plewna, znaglały 
atakujących je  do odwTotu. Jednem słowem, szu­
mnie i na wszystkie tony opiewana biesiada, skoń­
czyła się zupełnem fiasco

— K e ln e r  z  artyzmu. W  Wiedniu osta­
tniej niedzieli, kiedy w jednej z restauracji przed­
miejskiej pełno było gości, a kelnerzy rady sobie 
nie mogli dać ze słnżbą, zgłosił się do właściciela 
w kuchni szczupły człowieczek i prosił by go przy­
jęto do pomocy. Potrzeba była wielka — pomo­
cnika więc przyjęto w jednej chwili. Z początku 
szło mu jakoś nieraźnie, ale wkrótce przyzwyczaił 
się do nowej służby i niósł najzgrabniej w świecie 
całe piramidy dymiących talerzy i całe BZeregi 
szklanek. Co więcej nawet uprzejmość jego zwróciła 
wszystkich obecnych uwagę, tak że starsi kelnerzy 
okiem nienawiści spoglądać zaczęli na nowego ko­
legę i kto wie coby się było stało, gdyby nie było 
się pokazało, że „pomocnikiem tym jest komik wie­
deński Blasel, który w ten sposób chciał się przy­
uczyć do roli kełnerra, którą grać miał w nowej 
sztuce, „Goście z prowincji11 sensacyjnej nowości 
ł ,Carlteatrn.“

Gospodarstwo przem i handel.
Z czego powstał olej skalny. Czytamy 

w Volkizeitung: Do dziś dnia przypuszczano po- 
.wszechnie., że olej skalny jest dystylacyjnym pro­
duktem. rozległych pokładów węgla, a podstawą 
tęgo, pi zypuszczenia było, ze źródła oleju skalnego, 

~<«czegńlnięj w Pensylwanii pojawiają się w są- 
s*t»dztwie olbrzymich pokładów węgla. Obecnie, p. 
:A. Tbllner w Nowym Jorku wystąpił ze śmiałem 
twierdzeuiem, że olej skalny nie powstał w skutek 

. jakiegoś dystylacyjnego procesu, i niema nic wspól­
nego z węglem —  ale jest assymilacyjnym pro- 

, duktem korali, jest olejem koralowym. Twierdzenie 
to tak uzasadnia p. A . Tollner:

Olbrzymi ciężar i ciśnienie zniszczyły komórki 
koralowe —  przezco olej wypłynął z tego zamknię­
cia. Myriady tych maleńkich wymoczków podobnych 
żyjątek, należy w pierwszej epoce tworzenia na- 
.szego planety, uważać za głównego zbieracza tego 
najważniejszego artykułu oświetlenia.

Dawne tabliczkowe skaliste korale, grupy 
Hamiltona w dewońskiej formacji mają zawierać w 
Bobie 121 części olejn, i w narzeczn lndowem na­
zywają #ię: „Honeycomb R ock“ , albo komórkowe
skały, gdyż budowa ich podobną jest do komórek 
jakie pszczoły robią.

Te pokłady są bardzo obfite, a mianowicie 
obfitsze od pokładów węgla. Koral mieszczący w 
sobie olej, pojawia się w północnej Ameryce w 
bardzo wielu miejscach, jak  np. w Smokes Creek, 
w średnim Tennesseee, w wapieniu w Williamsville, 
w Penn Yan państwie Nowy Jork, w pobliżn Ida­
ho w Colorado itd. W  Montmorence, Kanadzie, 
W atertown i w państwie Nowy Jork, pod działa­
niem promieni słońca spływa olej z kopalnego ko­
ralu wr czystych kroplach.

Podnoszenie się i opadanie powierzchni ziemi, 
tudzież ciśnienie sąsiednich pokładów' poprzerywało 
i zniszczyło komórki olejowego koralu. Olej spłynął 
do niżej położonego bitumicznego piaskowca, i wsią­
kał w niego jak  w gąbkę, ale piaskowiec przepu­
ścił ten olej, który przezto napełnił próżnie niżej 
położonego wapienia. Świder górniczy znajduje te­
raz olej w tych zbiornikach, albo też wydobywać 
go ztamtąd trzeba przy pomocy pomp. Rzadkie są 
wypadki, aby olej ten w skntek działania gazów 
lub ciśnienia wody znajdował się w wyższych 
warstwach, do których też pierwotnie nie należał.
8 I Olej skalny nie jest zatem produktem lądu

i na skorupie ziemi, w stanie lotnym i płynnym, 
miękkim i twardym, tak że najdalej idące oblicze­
nie nie da dostatecznego wyobrażenia o jego 
objętości.

Jako. gaz utrzyranje święte ognie w Bakn, 
oświetla Fredonię, miasto w państwie Nowy Jork ; 
pewien przedsiębiorca w Penn Yan ogrzewa nim 
swe zakłady, do czego potrzebnje zaledwo maleń­
kiej części strumienia. Gaz powstaje przez ogrzanie 
się oleju wewnątrz ziemi.

Olej w stanie płynnym znachodzi się tak czę­
sto w Ameryce, A zji i w Enropie, że jest już po- 
powsz.echnie znanym; w niektórych miejscach jest 
czysty jak woda, w pobliżn Titusville, Ohio, jest cie­
mnozielony, podEnniskillen w zachodniej Kanadzie jest 
gęsty i czarny jak smoła, podobnież i w południo­
wej Kalifornii około Wentury, gdzie ma niebiesko- 
brunatny odcień.

Asfalt jest stężałym olejem ziemnym, którego 
lotne części powietrze pochłonęło. W  lecie jest 
asfalt zwykle miękkim i lepkim, i Indjanie często 
w nim chwytają niedźwiedzi. W  zimie asfalt jest twar­
dym jak kamień. Asfalt w Palestyniejest twardym, cze­
go dowodzą napisy i rysunki Beduinów na asfalcie nad 
morzem Martwem. Także i w niektórych miejsco­
wościach W irginii, Colorado L-Udah jest asfalt tak 
twardym jak  węgiel, a odlani •■•ma gładki i b ły ­
szczący.

Sławny antracyt także nie powstał z węgla, 
ale jest odmianą koralowego oleju, przez gorąco 
powstałą. Najlepszym tego dowodem są pokłady 
koralowe w sylurycznych warstwach wschodniej 
Kanady, gdzie antracyt utworzył się w komórkach 
korali.

LwÓW dnia 21. stycznia. ( S p r a w o z d a n i e  
l w o w s k i e j  I z b y  k u p i e c k i e j ) .  Ceny za 100 
kilogramów pa rita s  Lwów. W edług ja k ośc i:

Pszenica czerwona od 7-50 do 8 -—  zł., biała 
od — •—  do — •—  zł., żółta od 7-25 do 7-75 zł., je ­
sienna od — •—  do — •—  zł. —  Żyto od 4- — do 
4-50 zł., nowe od — •—  do — •—  z ł .—  'Jęczmień 
browarowy od 4-50 do 5-50 zł., pastewny od 4' — 
do 4‘ 50 zł. —  Owies od 4'80 do 5 ‘ —  zł., nowry
od — •—  do — •—  zł. —  Groch do gotowania od
4 -75 do 5-50 zł., pastewny od 4‘ — do 4-20 zł., 
nowy od — ■—  do — ■—  zł. —  W yka od 3 -50 do 
do 3 ‘80 zł. —  Bób od 6-50 do 7-—  zł. —  Knku- 
rudza stara od 5_—  do 5 1 5  zł., nowa od — •—  
do — •—  zł. —  Rzepak zimowy od 9-50 do 10’ -  
zł., rzepak letni od 9-—  do 9-25 zł. — - Lnianka 
od 10-—  do 10T5 zł. —  Nasienie lniane od 10-—
do l l -50 zł. Nasienie konopne od — ■—  do
zł. —  Koniczyna od 40-—  do 42-— ■ zł. —  Kmi­
nek od 28-—  do 28-50 zł. —  Anyż od — •—  do 
— ■—  zł. —  Anyż płaski od 30-—  do 33-50 zł.

Spirytns za 10.000 litrów procent:
Gotowy od — *—  do 25-75 zł. W  terminach 

w miesiącu grudniu od -— -—  do — "—  zł.
U w a g a .  O produktach ułamkiem ozuaczouych 

orzeka poniżej usposobienie.
U s p o s o b i e n e :

*) Bez pokupu.
W a l u t a :  Mark 57,65. —  Rubel 1 .13 '/,. 

Napoleondor 9.33.
W iedeń 20. stycznia. Na dzisiejszy targ przy­

pędzono wołów galicyjskich 1407, węgierskich 1897 
niemieckich 374; razem 3681. Między temi : 
kontumacji — . Bandelyieh 300. Targ był mdły.

Płacono galicyjskie stajenne 50 do 58 */3 zł., je ­
dna partja wołów po —  zł,, węgierskie 51 do 58 */a 
złr., prima 59 zł., niemieckie 54 do 59 zł., prima 
do —  zł. za 100 kilo. Rozsprzedane zostało 
wszystko. K rzysztofow icz  & Schels.

vą Serbia ma w Moskwie zaciągnąć, w celu bu­
dowania kolei żelaznych.

Rzym 20. stycznia. Posiedzenie senatu. 
Debata nad polityką zagraniczną. Vitelleschi za­
pytuje: ażali rząd w zakresie tym, jaki mu do­
starcza traktat berliński, dąży do podniesienia 
narodów słowiańskich i ażali na przyszłość za­
mierza porzucić dotychczasową chwiejną i bez- 
programową politykę Włoch.

Senator Caracciolo broni traktatu berliń­
skiego, stwierdza jednak zupełne odosobnienie 
Włoch, którego atoli nie przypisuje błędom po­
lityki poprzedniego gabinetu, lecz szukając głę­
biej przyczyn tego odosobnienia, dopatruje się 
w tem, że Włochy porzuciły tradycyjną swą po­
litykę, której podstawą był sojusz z Francją 
Radzi przeto wrócić do tej jak nazywa „natu­
ralnej “ polityki Włoch, a tymczasem żąda od 
gabinetu wyjaśnień w sprawie greckiej, albań­
skiej, podgoryckiej, bessarabskiej etc. W końcu 
protestuje przeciwko wszelkim tendencyjnym 
pogłoskom o anneksyjnych dążnościach Włoch. 
Pogłoski te—  powiada —  zrodziły się na grun­
cie wiedeńskim, a wobec powszechnego upadku 
moralności znalazły u wielu wiarę. Dlaczegożby, 
pomyślano sobie, Włochy nie miały dążyć do 
zaborów, kiedy niemi splamiło się już tyle mo­
carstw. Ale ci, którzy puścili te pogłoski, inny 
mieli zamiar.

Nietyle im szło o skompromitowanie Włoch, 
ile o umotywowanie przygotowywanej przez nich 
samych nowej zbrodni. Włochy chcą zabrać Al­
banię —  ] ozgłosili oni — a więc zabierzmy ją, 
żeby się Włucbom nie dostała, Oto był cel tej 
pogłoski, przeciw niej przeto wszystkie konsty­
tucyjne czynniki Włoch jak najkategoryczniej 
zaprotestować powinny, pogardliwem milczeniem 
gotowe ułatwić popełnienie nowej międzynarodo­
wej zbrodni,“ (Grzmiące oklaski).

Senator Pantaleoni gani traktat berliński i 
okkupację Bośnii, twierdzi, że jedynym celem 
Austrji jest zajęcie Saloniki i panowanie nad 
figejskiem morzem. Protestuje również energi­
cznie przeciw wszelkim pogłoskom o aneksyj- 
nych zamiarach Włoch. Dalszy ciąg debaty jutro.

Londyn di 20. stycznia. Dwie kolumny kor­
pusu Stewarta wyruszyły już poza Kandahar, 
jedna pod dowództwem pułkownika Gordona o- 
deszła w kierunku. Heratu, druga kolumna pod 
wodzą Primrose udała się na wschód w kierun­
ku Kabulu do Garni, i ma się połączyć z ko- 
u.mnam: jen. Roberta i Brow’na. Korpus ten li­

czy 3.500 ludzi, pomiędzy tymi 1.050 rodowi­
tych Anglików.

K otar 20. stycznia. Ajenci komisji ture­
ckiej od kilku dni agitują pomiędzy ludnością 
nowoczarnogórską ya poddaniem się traktatowi 
berlińskiemu, i to na pozór z powodzeniem. Agi­
tacją kieruje renegat serbski Netovicz, który się 
kręci osobiście w okolicy Spużu i Podgorycy.

TelearaniF Gaz. Nar. i oslat. liafluości.
W sprawie wymorzenia głodem; reformatów 

i kapucynów w Przedlitawii ponownie twierdzą 
półurzęaowcy, że myśl ta została zaniechaną, a 
przynajmniej jeszcze nie jest finalnie rozstrzy­
gniętą.

Depesze telegraficzne.
Praga 20. stycznia. W piątek zacznie się 

w tutejszym sądzie karnym proces przeciw 16 
uczestnikom tajnego kongresu socjalistycznego, 
który w kwietniu r, z. zebrał się był pod Bre- 
wnowem, pod oskarżeniem o udział w tajnem 
stowarzyszeniu. Między obżałowanymi jest trzech 
redaktorów tutejszych dzienników radykalnych i 
trzech studentów, reszta rzemieślnicy.

Rzym 20. stycznia. Fanfulla  twierdzi, że 
cesarz niem iecki i B ism ark kazali oświadczyć w 
Watykanie najwyższe swe zadowolenie z osta­
tniej encykliki papiezkiej. Bismark jest gotów 
nawet konkordat z papieżem zawrzeć, tak go to 
cieszy, iż na tylu punktach zgadzają się z sobą.

Paryż 20. stycznia. Naprężenie sytuacji zu­
pełnie ustąpiło. Gabinet ocalony na razie. Wielu 
mniema, iż już do końca siedmiolecia spokojnie 
sprawy rozwijać się będą. Są jednak tacy. któ­
rzy utrzymują, że walka została tylko odroczo­
na, i że to nie pokój, ale zawieszenie broni za­
warto.

Ogłoszona przez dziennik urzędowy lista o- 
sob ułaskaw ionych, nie obejmuje: 1) byłych człon­
ków komum paryzkiej i komitetu centralnego: 
2) skazanych za zwykłą zbrodnię kryminalną, 
w szczególności przekonanych o udział w za­
mordowaniu zakładników i o rabunek, zbrojną 
ręką popełniony; 3) więźniów poprzednio już 
dwa lub trzy razy skazanyth na karę więzienia 
przez czas jednego roku. Wszelako Rada mini­
strów zastrzegła, że skazani tych uategoryj mo­
gą być później ułaskawieni. Minister sprawie­
dliwości zapowiedział w końcu przedłożenie u- 
stawy, mającej bliżej określić położenie osób, 
skazanych zaocznie.

Londyn 20. stycznia. Według wiadomości 
z Belgradu, skupczyna serbska obradowała w 
tych dniach na tajnem posiedzeniu nad trakta- 
tem handlowym z Moskwą i nad pożyczką, któ-

Z powodu, że Rada państwa musi co rychlej 
zająć się teraz traktatami handlowemi z W ło­
chami i Francją rozprawa traktatowa w Izbie 
posłów będzie przerwana. Przewódzcy obóch klu­
bów postępowych naradzają się nad ułożeniem 
w sprawie traktatu berlińskiego wniosku i re­
zolucji, fetóreby mogły być przez cały obóz cen 
tralistyczny przyjętemi.

Już i półurzędowcy przyznają, że wspólne 
konferencje ministerjalne w sprawie bośniackiej 
rozeszły się bez skutku, nie powziąwszy żadnej 
zgoła uchwały. Konferencje mają się począć na 
nowo, skoro materjał będzie zebrany. Dla dele 
gacyj wspólnych nic nie przygotowano; niewia­
domo nawet, kiedy się one zbiorą. Słychać już, 
że dopiero z końcem lutego. Całą winę tego 
składa Tisza na to, że w Przedlitawii ani ga­
binetu niema, ani też męża, któryby mógł być 
w Radzie państwa orędownikiem przedłożeń co 
do Bośnii.

Sejm zagrzebski 
czony.

został d. 19. b. m. odro-

błędną. —  W e i s s  von S t a r k e n f e l s  [ze 
stronnictwa prawa] przemawia za wnioskiem 
Dunajewskiego, odmawia Radzie państwa 
prawa do orzekania o traktacie [jedyny do­
tąd prócz pp. Dunajewskiego i ministra Un- 
gra], podnosząc, że uniesienie, z jakiem wi­
tano pułki powracające, dowodzi, iż okkupa- 
cja jest popularną. Jutro ciąg dalszy.

Minister handlu Chlumetzky donosi o 
zawarciu umowy handlowej z Francją i 
przedkłada dotyczące deklaracje, które zaraz 
odesłano do komisji ekonomicznej.

W i e d e ń  21. stycznia. „Pol. Corresp.“  
donosi w komunikacie półurzędowym. że 
rząd austro-węgierski z powodu wybuchu e- 
pidemii w Astrachanie już dawno poczynił 
kroki celem wyświecenia stanu rzeczy. Nad­
mienia o wysłaniu tajnego radcy, Finkel- 
burga, ze strony niemieckiej władzy sanitar­
nej w tejże sprawie do W iednia; i kończy 
tem, że z poręki ks. Auersperga zaczną się 
temi dniami układy we wspomnianej spra­
wie, a zarazem zniesiono się z rządem wę­
gierskim.

Rzym 21. stycznia. Luzzatre przed­
łożył sprawozdanie odnoszące się do trakta­
tu handlowrego z Austrją. W  senacie dalszy 
ciąg dyskusji nad interpelacją Vitelleschi ego, 
dotyczącą zagranicznej polityki W łoch. Mon- 
tezomolo wnosi przejście do porządku dzien­
nego, według którego senat oświadcza, że 
nie tylko lojalne wykonanie traktatów, lecz 
także i taka wewnętrzna polityka jest ko­
nieczną, któraby równowadze finansów' i re­
organizacji wojska nie przeszkadzała. Pepoli 
przemawia za przymierzem z Austrją, któ­
rej przeznaczeniem jest reorganizacja grupy 
słowiańskich ludów Wschodu. Depretis brom 
zagranicznej polityki rządu, która zyskała 
dla W łoch sympatję i zaufanie ludów. W ło ­
chy podobnie jak w r. 1875 tak i teraz u- 
siłują polepszyć położenie ludów chrześciań- 
skich w Turcji. Minister odpiera oskarżenie, 
jakoby rząd przemyśliwał nad rozszerzeniem 
terytorjum nad morzem Śródziemnem, lub 
nad zajęciem Albanii, uważając te wieści 
jako insynuacje przeciwników; nareszcie kła­
dzie minister nacisk na to, że rząd z całą 
lojalnością przestrzegać będzie wykonania 
traktatu berlińskiego. Jutro dalszy ciąg roz 
prawy nad polityką zagraniczną.

BelgrŁd 21 stycznia. Włoskiego puł­
kownika Golę mieli tureccy rozbójnicy koło 
Plewny obrabować i zamordować. Sekretarz 
ministerialny Simicz ma zostać posłem Ser­
bii w Cetyni.

Ateny 21. stycznia. Grecka komisja do 
uregulowania granicy wyjechała dzisiaj do 
Arty. Miejscem jej zebrania jest wieś 
Annina.

Bukareszt 21. stycznia. Rząd miał po 
stanowić, port Sulimy ogłosić wolnym 
portem.

Belgrad 21. stycznia. Skupczyna u- 
chwaliła po 10 - dniowych rozprawach cały 
budżet. Z budżetu wojennego wykreśliła tyl­
ko 1,500.000 Iranków, ale ponieważ odrzu­
cono kilka ustaw, dotyczących opodatkowa­
nia, przeto minister finansów Jowanowicz 
podał się do dymisji, której jednak książę 
nie przyjął.

Petersburg 21. stycznia. „Agence 
russe“  powiada, że według autentycznych 
doniesień pesymistyczne przypuszczenia co 
do zwłoki w podpisaniu ostatecznego trak­
tatu pokojowego nie mają racii. Roko­
wania pokojowe prowadzą się dalej z równą 
nadzieją rychłego ukończenia.

P r z y je c h a l i  dnia 22. stycznia 1879. 
HOTEL ZO R ZA : J. Jaruntowski z Załanowa. 
HOTEL EUROPEJSKI: J. Morawski t  Pa­

ryża. W . Prokopowicz z Podhajczyk. K. Zwolski
z Bryńca. „

HOTEL LAN GA: J. Fiala z Przemyśla. M. 
Bernadiner z Wiednia.

HOTEL ANGIELSKI : Dr. W . \Vaygart_ * 
Przemyśla. St. Iisay z Wolicy. Z. Lisków ac_n T 
Sokołowa.

HOTEL W A R S ZA W S K I: W . br. Lewartow- 
ski z Zarwanicy. W . Januszewski, dr. med. z Pod- 
hajec. St. Perekładowski z Tarnopola.

HO^EL KU H N A : J. Dobrowolski 
rowa. W  Marszałek ze Stryja.

z Chodo-

K U R S G IE Ł D Y  W IE D E Ń SK IE J. 
W iedeń  21. stycznia 1879. 

godzina 2. minut 20. popołudniu.
Losy kredytowe 160.75. 
Akcje fran.-aust. — .—-.

67.25.
206.50.
116.75.
123.75. 
117.— .

Unionsbank 
Nordbalin 
Kolej Alfold.
Kolej Lw.-czer 
Rudolfsbahn 
W ęg. obi. p. w zł. 66.75. 
Losy z r. 1864 141.75.
Yerkehrsbank 105.75. 
Renta węg. 6 “!0 83.50. 
Bankyereiu 106.75. 
Losy węgiel. 79.50. 
W ęg. Ostbahn — .—

W ęgier, kred. 217.50 
Anglo-austr. 98.—
Kolej Kar. Lud. 227.—  
Kolej Połnd. 65.—  
Kolej Elżbiety 159.50 
W ęg Nordostb. 115.75 
W ied. Comuual. 90.—  
Galie indemniz. 85.25 
Kolej siedmiog. 108.—  
Losy tnreckie 20.40 
Kolej Państw. 245.—  
Rosy. rnbei pap. 1.14— ■ 
Marki niemieckie 57.65 

— .—  W ęg. g “ lic. kolej — .—
Usposobienie: słabe..

Wiedeń d. 22. stycznia, 
godzina 10 minut 40 przed południem.

Akcje kredytowe 220.70 Anglo-Anstrjackie — .—  
Kolei Kar. Lud. 226.50 Kolej Południowa — .—
Unionsbank .  — . -  Napcleondor .  £.33
Rosyj. banknoty 1.134/!  Usposobienie: bardzo dche. 

Berlin d. 21. stvcznia. 
godzina 5 minut 50 popołudniu.

Russ. Banku. 197.30 Credit Actien . 397.60
Lombarden . 114 — Galizier . . . 9$ 60
Rumfinier 3 90 Oesterr Banknot. 17? 60

Usposobienie: silne.

Kasa galic. Tow. kredytowego.
Kupuje. Sprcedaje.

Listy zastawne oprócz kupo­
nów 100 złr. po . . 8 6  —
Listy zastawne oprócz kupo­

nów 100 złr. po . 8 0  75
Lwówr d. 22. stycznia 1878.

57o

4%
86 60 

8ł 60

Bmska Prawdo z d. 16. bm. donosi w li­
ście z Ufy, że z powstańcami tatarskimi połą­
czyli się baśzkiry, i przyszło do rozruchów w 
okręgu Birsk niedaleko Ufy, w okręgu Spask w 
gubernii Kazańskiej i Buguruslai w gubernii 
Samarskiej. Trzy wsie chrześciańskie wycięli w 
pień, i anarchia zupełiu. panuje w tycń okoli­
cach z powodu przymusowego nawracania ma­
hometan na prawosławie. Ale w Turcji —  Mo­
skwa, podpisana na traktacie berlińskim, naka­
zuje równouprawnienie wyznań.

Wiedeń 21. stycznia. Posiedzenie Izby 
posłów; dalszy ciąg rozprawy ogólnej nad 
tiałtatem berlińskim. M o n t i  [Dalmatyniec] 
i P l e n e r  przemawiają za wnioskiem wię­
kszości komisyjnej; Plener wywodząc, że 
Bośnia musiała być wciągniętą w obręb po­
tęgi Austrji; że za okkupacją musi pójść 
anneksja, i że wszelka inna polityka byłaby

Wiedeń 20. stycznia.

Powszechny dług pań­
stwa (za 100 złr.)

Renty austr. w banku 6 prc.
•  „ w  srebr. 6 „
■ 1839 całe losy (m. k. .

3 g 1839 '/j losu n v -
g -p 18M po 250 złr. w. a. 4 pr.
■5 5 1860 „ fiOO „ „ 6 n
£  o 1860 „ 100 „ * • • •

_ 1864 „ 100 .  „ . • •
Listy ftust. dom. po 120 zł. 5 „ 
Benta złota 4 pret..................

Obligacje indemnizac. 
(100 żł.)

G a lic y js k ie ........................
Buko f  iń s k ie ........................
Inne publiczne pożyczki.
W fgierska renie złota 6 pr. po

160 złr. w. a........................
Wigierskie poż kol. pol20zł.

6 proce i t o w e ...................
Węgiersk i  poi. po 100 złr. 
Ti- eckc , ożyczkakol. po 4 fr.

Axcje bankowe.
AnrU—atisti. po 200 zł. 120 
Bodencred. Act. Ges. 200 z,r 
Zakład kredytowy dla handlu 

i przrmys*u . . .
Zakład kred. węgier. 20C złr. 
Towarz. eskont. niiszo-austr.

po 50i* złr............................
Jfranco-a t itrjackie po 100 złr. 
Branco-węgieriicit po 200 złr. 

I ęW kjjski bank hip, po 200 zł.

place 1 żąda. płacą | żąda. płacą | żąda.
złr. w. a. złr. w. a. złr. w. a.

Oślic, bank dla hand i przem. Akcje przemysłowe.

6190 
63 26 

3 1 6 -
311 -

62 05

po 200 złr............................
Galicyjski zakład kred. ziem.

po 200 złr. . . . . .  
Banku austro-weę. po 600 złi 788 — 769

Budów. Tow. austr. po 200 złr. 
,  „ wied. po 200 „
„ tanich pom. po lOOzł.

------ ~  —

63 40 
8i7

Unionbank po 100 złr. 
Yereinsbank po 100 złr. . .

67 25 67 5) Listy zastawne
316 - Yerkehsbank pow. po 140 złr. 105 7ó 106 - (za 100 zł.)

109 26 
113 80

109 75 
114 20

Wiedeński Bankverein po 100 
złr. w. a............................... 1( 6 - 106 6f Bodencred. allg. oster. 5 pr. zł. 

„ spłać, w 33 lat 5 pr.wa.
111 -
36 25

U l 50
97 -126 76 

141 75 
4 3 -  
7395

* 26 26 
142 2. 
1 4 4 - 
74 16

Akcje kolei.
Albrechta po 200 złr. . 
Alfoldzkiej po 200 złr. srber.

30 - 34 _

Gal. Tow. kred. ziem. 4pr. wa. 
a * * B 5 pr. w. a. 

Galie bank bipot. 6 pret. w. a.

79 50 
86 50 
9 ! 26

87 ~  
91 75

: 16 76 117 25 „ Zakł. kr. włoic. 6 pr. „ 9J50 94 60
Dniestrzańskiej „ „ „ . 513 514 Towarz. kred. miejskie 6 pret. 9 0 - --  —
Elżbiety n „ m. k. ;6 ) — 6 6i Bank austr.-węg. m. k. 5 pr. ----

85 96 66 50 
80 5'

Ferdynanda północnej po 1000 
złr m. k ........................ *C66 2070 —

» w a. 5 , 99 75 99 80

79 75 Francisz. j£ z. r0 200 zł. w. a. 
Kolei gal. Karol» Lud. po 200 

zł. m. k. .

128 60 

228 76

29 -  

227 2

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 zł.)

83 45 83 60 Lwow. Czer. Jasska po 200 zł. 123 50 124 — Albrechta po 300 zł. 5 pret.
Morawsko-Szlązka icentraln.) 100 złr.................................. 67 76 68 10

lOt 50 !01 76 po 200 złr. . . . . . . ------ — - Alfoldzkie po 200 zł. 5 prct.
Austr. pół. /ach. po 200 zł. sr 1 1 1 - 11160 srebr. w. a........................... 67 6 i 8 -  -79 £ 0 79 76 B lit. B. po 200 „ 6 3 - 54 - Czeska z 300 złr. ó pr. sr. w. a. 63 A' 64 50— "" Ł Rudolfa po 2On złi srebr.” . 1167 l i7 25 Elżbiety po 5 pr. sr. w. a. 92 50 92 75Siedmiogród, po 200 zł. wa. sr. 108 108 5f „ em 1862 6 pret. . . 91 — 91 to
Staatseisenbahn Oesellschaft „ em. 1870 5 „ . . . 82 25 82 7)-

97 60 97 90 2C0 zł. w. a........................ (44 2 244 7* ti em. 1872 6 „ .  „ . 17 51 ©8 —
—. - Stidbahn po 200 zł. srebr. 6t ar, 64 7: Ferdynanda pół. 5 prc. m. k. 101 7ż 102 35

Tramway wied. po 200 zł. . 
Węgiersko-galicyjski (Łupk.)

66 go 16 7 - * w 5 n w, a. 96 50 — —
220 90 221 10

8176 8226 «  , %■ r o™ " 5 » Br8br- 104 60 1 "4 75
21876 2 1 9 - po 200 zł'. Gal. K. L. 300 zł. 5 pr. sr. w. a. 100)6 700 40

Węgier, północn. wschoh. po
15 76 116 2

„ II. em. 5 prc. . . 99 26 99 60
766 - 7 7 6 - 200 złr. srebr. . . . . . „ III. em. 1871 300 . 96 60 97 —
__— — Węg. wsch. (Ostb ) po 200 zł. 

Węgier, zachodn. (Westb.) po
— — _ „ IV. em. a 300 zł. 5 p. 94 75 —

.... . Lwow.-Czer. Jass. I. em. 1866
------- — 200 złr. w. a. . . . . 108 75 199 26 300 zł. 5 pr. srebr. w. a. . . 7 - 77 50

Lw.-Czer. Jass. II. ern. 1867 
300 złr. 5 pr. srebr. w. a. . 

Lw.-Czer. Jas. III. en. 186 ii 
300 złr. 5 pr. srb. w. a. . 

Lw.-Czer. Jass. IV. em. 1872 
300 złr. 5 pr. sreb. w. a. . . 

Rudolfa po 300 złr. w. a. 5 pro.
srebr. w. a...........................

Rudolf em. 1869 po 300 złr. 5
p sr. w. a...........................

Rudolfa em. 1872 pć 300 rł.
Ł proc. srbr. w. a. . . .

Siedmiogrodkiej na 200 złr. 
6 pret. . . . .

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kredytowj dla handlu
i przemysłu........................

Klary po ,o  złr. m. k. . .
Kegl-iich po 10 złr. m. k. . 
Krakkowska po LO zł. . . 
Palffy po 40 zł. m. k. . . 
Rudolfa po 10 złr. m. k .. . 
Ks. ftalm po 40 zł. m. k, .
St. Genoji po 40 złr m. k. . 
Stanisławowska (pożyczka) po 

20 zł. w. a. . . . .  
Waldstein po 20 zł. m. k. . 
WindisehgrStz po 20 złr. m. k.

Dewizy 3miesięczne.
Berlin 100 mark. . • . . 
Frankfurt 100 mark . . .
Hamburg 100 mark . . .  
Londyn 100 funt. szterl. . .
Paryż 100 franków ..............

płacą
złr.

żąda. 
r. a.

78 25 

72 75 

67 60 

76 75 

7 8 -  

72 50 

63 26

. 6 1 -  
i 9 26 
1 6 -  
1 6 -  
19 -  
16 50 
4 2 -  
36 25

2375 
24 26
28 20

67 10 
57 10 
6710 

11680 
46 30

78 75 

73 — 

68

76 25 

73 50

63 76

161 2! 
29 76 
16 60
15 60 
29 7«
16 — 
43 — 
36 50

U  26 
24 76 
28 40

57 20 
67 30 
57 20 

11710 
46 4(1

W  teatrze hr. Skarbka.
W e środę dnia 22. stycznia 1879.

P A N  D A M A Z Y
Komedja w 4 aktach Józefa Bhzińskiego. 

Początek o godzinie 7mej wieczór

Jutro : R U Y -B L A S .

Pociągi kolejowe.
Odchodzą ze Lwowa:

Podług zegarr. lwi<wskiego.
DO KRAKOWA: o godzinie 11 min. 23 praed północą 

pociąg posmeszny; o godz. 4 m. 53 rano pociąg 
osobowy, o godz. 4 minut 59 po południu pooiąp 
mięszany.

DO PODWOLOCZYSK: z Podzamcza: o godz. 11 m. 38 
wiec: ói pociąg osobowy; o godz. 12 m. 47 w połud­
nie p o i g  mięszany.

DO P*)L WOłiOCZYSK: z głównego dworca: o godz .5 
min. 57 rano, pociąg pospieszny; o godz. 11 min. 4 
wieczór pociąg osobowy: o godz. 12 min. 26 w po­
łudnie, Dociąg mieszany.

DO CZEPNlOWIEC: o godz. 7 min. 5 rano, pociąg po­
spieszny, o godz. II min. 45 wieczór, pociąg miftM- 
ny, o godz 12 min. 50 z południa, pociąg mifzzuy.

DO STANISŁAWOWA: na Stryj: o godz. 7 rano.
Przychodzą do Lwowa:

Z KRAKOWA: o godz. 5min. 42 rano, pociąg pospietzny, 
o godz. 9 min. 47 wieczór, pociąg osobowr, ó godz. 
11 m. 28 prz»e połuduiem^puoią mięszany.

Z PODWOLOCZYSK: na dworzec w Pouzamozu: o go­
dzinie 3 niin, 22 rano, pociąg osobowy, o godz. 3 m. 
29 po połnd iiu, pociąg mięszany.

Z POrWGŁOCZYSK: na dworzec IwowBki główny, o go­
dzinie 11 m. 3 wieczór, pociąg pospieszny, o god*. 
2 min. 53 rano, pociąg osobowy, > godz. 3 m. 59 pe 
południu, pociąg mięszany.

Z CZERNIOW EC: o godzinie 10 min. 15 wieczór, po­
ciąg pospieszny; o godz. 4 min. 5 rano, pociąg mię- 

muy; o godz. 3 m: 10 po południu, pociąg mięstany.
Z STANISŁAWOWA: na Stryj; o godz. 8 min. 85 wie­

czór.

N A D E S Ł A N E .

G t ó v n a  w y g r a n iu Przy rią-. 
_  _  nieniu od­

bytem dnia 15. b. m.''wypadła główna wygrana 
losów Salma w kwocie 42.000 złr. na. los naby­
ty w kantorze wymiany Administracji Mercur 
we Wiedniu. Jestto już 14. wygrana, która pa­
dła na los pochodzący z tego kantoru.

Zarząd Towarzystwaharmonii"
podaje do wiadomości, 

że użycza swej orkiestry podzielonej na kwintety, 
sekstety i t. p. ao zabaw aomowych i wesel po 
cenach miernych. — Dla członków Towarzystwa po 
zniżonych cenach. Zamówienia przyjmuje kancMarja 
Tow. na Strzelnicy.
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O f i c ja l i s t ó w  prywatnych I5S£,5
N a u c z y c ie l i  domowych i g iĘ w er-rj|p*:

n a n t k i ;  tudzież wszelkiej Kl u i b y  ^  
dworskiej poleca z dobremi rekomen 1 ■  ' 
dacjami ł y d z i e

® literacki, artystyczny, naukowy i społeczny,

lp
Biuro wywiadowcze i ogłoszeń (rtej 

J. PoLńskiego, Lw ów  ul. Karola|Bj
Ludwika 1. 7. |Lji l l l l l u ' ' 1' ' ,  Ul v' Ł,,Jr)

I  wychodzi we Lwowie w każdą sobotę wobjętośei 2 dużych arkuszy druku 
IWJ z osobn? okładką.

Prenumerata wynosi kwartalnie we Lwowie zł. 3.50, z przesyłką zł. 4.40.
Adres icydaicnidioa: 1301 2—3

P O Ł Y K A

W In stytu cie
naukow ym  w ojskow ym

ulica Piekarska l. 21. I
rozpoczyna się n o w y  h t i r s  j e u n o -  rt f  K S I Ę O A B S I A  _______________

« B ie rn a ck ieg o jv «  I w o n le
1  ' j a r c a  1 8 7 9 .  Zakład ntrzymuje;NfoT* * " ’ŷ M1̂ r '"r  ' 7 r ~' ~r  ■̂ y^— *■' 
takie p e n s j o n a t

Zgłaszać się można codzieó od 4 — 7 
godz, po południu. 1353 12—30

J5 i o e s t l i c h
p r z e ł o ż o n y  z a k ł a d u  

■ • • • • • • • •  • • • • • • • • • •

I  Ważne na Karnawał!

I
->•

L 1 8 . B Y S T R Z 0 N O W 5 K I  w e  L w o w ie  n l . H a l i c S a  1. 1 8 .
i^ P o leca  w wielkim wyborze

W A C H L A R Z E
Szaliki, kraw aty ,  spilki ozdobne ,  szał ki P r fumerjc  angielskie i francuskie  f lakon

i  N .O ^3
a O ^

dam skie  od  1 0 ct. d o  6 zlr. , k ok a rd y  w od  50 ct. do  10 złr., m yd ła  toaletowe w
garniturach, najnowsze wstąż zlotem haf­ koszach  e ie g a n e k :ch i na sztuki od 50 ct.

R ę k a w i c z k i  pragakie
na 1 i 2 guziki para 1 zł

towali- ,  kołn ierzyki ,  manszety, s]>i .k >. k o ł - do  1.20. pudry  ksa tu sry ,  Kolońska woda
?—i cO ■*“ i:\c ya- haftowane w garnit | prawdziwa flakon 25, 50 ct. , 1 zł. d o  7 zł.

Oh na S guziki zł. 1. 0, ua 5 guz. zł. 1.60. Laskawu zaa ów ien ia  w y k o n u je  j a k  najakuratniej. 1422

w u m r n i
w k ła d k i  dc ł ó że k ,  arao a  ci, w  s tr zy k a w k i  k ly s ty row e  i k o ­
biece ,  bougie,  kałetry,  suapenzorja,  nocn ik i ,  przepaski  £up- 
tarow e ,  apara ty  inhalacy jn e ,  pończochy dla c ie rp ią cy ch  na 
kurcz w  żyłach ,  poduszki  napełnione pow ietrzem ,  nocniki  uo 
podróży,  law oary ,  w anny  kąp ie low e ,  torebki  t oa le tow e ,  c z e p ­
ki do kąpie l i,  paski  do p ływania ,  kubki,  manierki,  zabaw ki,  
p ła s z c z e  na deszcz  i inne w y ro b y  z gumi,  dostarcza

J. N. SCHMEIDLER, we Wiedniu,
G um m iw aaren -F abriks-N iederlage, VII. Stiftgasse 19.

1194 2 -1 8

poleca W
7n mu- W

Na zabawy tańcujące 
s ię  niezmordowanie i ochoczo gra­
jący na fortepianie. Zgłoszenia n 
p" S c h S n a  nauczyciela tańców 
przy ul. Wałowej lub p r z y  n l. 
O s s o l i ń s k i c h  > 'r . 3 .

C a ł k i e m  Ś w i e ż e g o  z b i o r u .

#    —     J
• • • • • • • • •c o o o :

W YŁĄCZNY i NAJWIĘKSZY SKŁa D

Zegarmistrzowski

i Jubilersko -  złotniczy
pod firma

I J W r o i s t ó L .  W i e l i
we Lwowie ul. Halicka Nr. 17. 

[dawniej W. Penther] 
poleca sie z wielkim wyborem 
najnowszych towarów, po cenach 

umiarkowanych.
[Na żądanie cenniki franco.]

1356 3 ?: o o o :

jS r

^  *  A .

&

. ‘V

> * ?  i *  A  ‘
V V  

V  ♦

► ns

i n s p e k t o w e
J a r z y n  i  k w i a t ó w

poleca niezawodne 1120 1 6
nowourządzony główny skład nasion i roślin

J .& W .S T A C H J E W I G Z A
w e  L w o w i e ,  p l a c  M a r ja c k i  1. 11 .

N

® g x x x x x > 0 0 c > 0 0 ^ 3 c ^ 3 0 0 0 0 c :
# I9t\l& ĘM d* we Liwowie

^  u l .  H a l i c k a  S r .  17 . poleca

x  n  a  k a r n a w a  I  hj

K H a p e lm s z e  s k ła d a n e  (Chapeau elaąue) tybetowe 6 zł. 50 ct. z pu- W
/ i aILIam. n l l a a o n m  O rtV rr l  a/ ł  .1. i, K LI i> - s. /\ i.rrt\nn 1 A  r»l

S
X

iązauia i gotowe od 15 do fO ct. |̂ |
Łaskawe zlecenia z prowincji  uskuteczniam odwrotną poczta, nieiiOK l icząc za op akow an ie

K dełkiem, atłasowe 9 zł., z jedwabnego rypsn 10 zi. 
C y l i n d r y  n »  j i i o w s z e g o  fa s o n u  od

X
5 zi 50 ct. do 8 zł

k o s z u l e  b a lo w e  od 2 zł. dc 4 zł.
K I L o i i t i c r ? y k i  sztuka 25 ct.

M a s s k ie ty  para od 35 do 50 ct.
||W  K ę k a n i c / k i  mu/kie łutowe i wizytowe para zł. 1.10 i 1.20 

K r a w a t k i  b a lo w e  do wiązaniu i gotowe od 15 do fO ct.
i F i

50 ct.

odwrotną poczta, nie 
148Ż.1— 3

28Qg5» C ałk iem  św ieżego zbioru. *=335

każdy  i n a jdo iK i iw y  u 
i e r t a  trwał*  i na t /ekBól zębów l

Dj IV )% a ła iiu j  uai /
T "PFfYKT® naw et  w  tych w ypadk a ch .wAM żaden inny nie skutkuje iroaea 

Kik. 40 1 00 ct. — We Lwowie w aptece P. 311 
kolaicba- W Stryju aptec« Z. Dr&gowskiego-
1S99 S—11

dy

Poszukuję
do umieszczenia w Rossji i Bessarsbii 
jedenaście guwernantek od 400 do 

800 rubli rocznie, 
czterech guwernerów od 630 do 1200 

rubli rocznie, 
dwoeh metrów do fortepianu po 1000 

rubli rocznie,
oimnaśrie panien lub wdów do wy 

ehowywania dzieci w domach obywa 
t9lskich, od 300 do 600 rubli rocznie. 

Uprasza się o własnoręcznie pisane 
oferty w tych językach jakiemi P. T. re- 
ftektanti władają, do „Biura anonsów* J .  
J a k u b o w s k i e g o  w  C z e r n io w -  
c a e h  ze załączeniem marki listowej do 
10. lutego 1879. 1474 2 - 6

TUTKI
cygaretow e wszelkiej 
długości i szerokości, z 
najlepszego papieru cy- 

garetowego francuskiego są do naby­
cia w fabyce tutek przy uli py Kra­
sowskiej 1. 6. Zamówienia z prowin­
cji pod adresem : W . P ta szyń sk i  
1. 6. ulica Krakowska w podwórzu.

Znakami ochrounemi i wzorami od sfałszować, ubezpieczona.

> S ó l  ż o ł ą d k o w a
(proszek na sti-awność)

Juljusza Schaumanna
W edług  orzeczen ia  p ow a g  lekarskich  z łozon a  z leków  w ypróbow a ne j  sk utecznośc i  

okazuje  sie  sz czegó ln ie  pomocną w  d o le g l iw o ś c i  w  t rawieniu  i odżyw ia n iu  k r w i .  N adzw y 
powodzenie  os iągnięto  u nią przy katarach  ż o łą d k o w y ch  i k i s z k o w y c h ,  tudzież uastępst 
ja k o t o :  nagromadzeniu k w a só w ,  braku apetytu, zgzdze ,  w zd ęciu  w nętrznośc i ,  c ierp ieniach

właściciela apteki landszaftowej w Stockerau. 1171 1- 10
W edłu g  orzeczen ia  p ow a g  l ekarskich  z łożon a  z leków  w ypróbow a n e j  sk u teczn ośc i  sól  ta

* .  — 1__ — — ___— .. 11 ̂  _ _  — — - . . a .  ... ,1 .1.^1 .■ ... 1 i*Q ii? i s% II ł II 1 n/I 4 v tv- i n i ■? Ir^mi a' a/l« y ̂  ̂  3J O 6 I

tw ich , 
hem o-  |

roidalnyeh,- tudz ież przy  w szys tk i ch  s ła b ośc ia ch  k ob ie cy ch  î  dz ie c ię cy ch ,  bladaczce ,  w ych udnięc iu  . 
i migrenie . C iąg łe  j e j  używanie  j e s t  jedynym  radykalnym środkiem na melancholię  i h ipokon -  j 

r ję  umysłowa.* t \
Czasopismo „M edic in ische W o ch cn sch r i f t "  w  tirze 15, z k w ie tn ia  1878 p i s z e :  Sól ż o łą d k o ­

wa z apteki  w  Stockerau j e s t  środkiem, k t ó r y  przy  u e iąz l iw ośc iacu  w  t rawieniu ,  s łabośc i  źo ładka  
katarach takow ego  lub sk łon n ośc i  do nich, braku apetytu itp. bardzo dobr*.« dz iała i powin ien być  
uw ażany  sa coś  w ięce j  niż  środek  dyctyezny .  Sk ład  j e g o ,  do k tórego  w chodzą  na jbardzie j  w y p r ó ­
bow ano leki, a pom iędzy niemi takie, których znakomitą sku teczn ość  dopiero  w na jnow szym  c z a ­
sie p rz y s z ło  do pow szech ne j  w ia d om ośc i ,  uspraw ied l iw ia  zupełnie  dobre  skutki ,  które się  os iaga 
przez zażyw anie  j e g o  I każdy , kto  w ie ,  j a k  dalece przeszkody w  trawieuiu  naraża ją  zdrow ie  
e z łow iek a  i eałą konstytuc ję  mogą podkopać, uzna w ażn ość  takiego  środka*

W praw dziw ym  gatunku aóstać  można u p. aptekarza  Z Y G M .  l iU CK ER A we L w o w ie .  
A . Hailii apt.  w  S ta n is ła w ow ie .  L. D obrzyniecki  apt. w  Drohobyczu.

Cena pudełka 75 «t . P rzesy łk i  przynajmnie j  15 pude łek  za poborem prz;-z pocztę .

C h iń s k ie  srebro
w  n ajlepszym  gatu n k u

ze słynnej la bryki

M Lacłnera we WlBinia.
Jedyny dostawca dla wszystkich restauracyj kolejowych c. k. uprz 
kolei państwowej, c. k. uprz. węgiersko galicyjskiej kolei, c. k. 
uprz. północno-zachodniej kolei państwowej, c. k. nprz. węglersko- 

zacliodniej kolei i. t. d. 1465 5 -8
p o le c a  i s p r z e d a je  p o  c e n a c h  fa b r y c z n y c h

K ARO L V Ó L K E R
jubiler i złotnik  w e L W O W I E ,  Iiynck l. 3.

C D O fO -f

pp.

a f » . S T M 3 V I A .  
C Y G A R E T K A  I N D Y I S K I E

(CANABIS 1NDIGA)(GANABIS INDIGA)
G R 1 .H A 1 J L T  c t  C le ,  Aptekarzy w Paryżu,

8, ulica Vivienne.
W szelkie środki aż do dziś używane przeciw astm om , w  jakieiby niebyły formie l po­

staci, miały zawsze za podstawę bettadonę, stram onium , nikotynę  albo opium .
Niedawne doświadczenia dokonane w Niem czech, a powtórzone we Francji przekonały, 

że konopie indyjskie z Bengalu (Canabis indica) posiadają własności skuteczne do zadzi 
wierna przeciw tej słabości, jak również przeciw kaszlom nerw ow ym , suchotom gardianym, — i,.*  i.. _ .i .i . . . .  ... , , . ' ’ ezse

 __________ , ____ iby.i .  ___
cuzki koloru niebieskiego, stosownie do prawa z 26 Listopada 1873, marka fabryczna i pod-

zakatarzeniu, ochrypłości i utracie głosu, newralgiom twarzy i bezsenności.
Dla uniknienia licznych fałszerstw i naśladownictwa, żąaać aby stempel rządowy fran- 

<*n7ki koloru niebieskiego, stosownie do prar"* -  oe T JQn* ‘
pis G R IM A U L T  et COMP. znajdow ały {

Dostać m ninu w głów nych  aptekłten
r się na lednej etykiecie.

w  P O L S C E  i u  A USTRYT.

Nkłłid

Ces

KIT do spajania pasów
którym pasy transmisyjne, do lokomobil, 
tartaków młynów i t. d. w kilku sekun­
dach tak trwale spoić można, ie się pas 
w miejscu, tym kitem spojonem, n ig d y  
n i e  p r z e r w i e ,  i lozwlekle, kosztowne 

nietrwale zszywanie pasów, zbytecznem 
czyni, dostać można u maszynisty tar­
taku parowego w Oplucku, poczta Lopa- 
tyn za mierną cenę. 1454 2—3

Znaimskie produkta
j  uznanej najwj borniejszej jakości poleca 

handel produktów krajowych
ęL IfS . Z e l s e l  W ZDaim.

100 kilo pietruszk’ 3 złz.
100
100
100

*  100
100

cybuli 3 zlr. 50 cnt. 
czosnku 6 zlr. 
marchwi 3 zlr.

„ chrzanu 30 zlr. 
a słodkiego drzewka (Silssholz) 

20 zlr. 75 cni.
Zlecenia wykonują się najwygo 

dniej za zaliczeniem, opakowanie po ce­
nach własnych najtaniej. 1064 2 4

Z a t w a r d z e n i u
zapobiega się i leczy prses użycie 

Pigułek roślinnych CAUVAfNA
Przepisywane przez lekarzy francuskich 
zagranicznych od lat 80 zawsze z wie) 

iem pcwodieniem, ponieważ składają się 
ryłącznie z roślin, nie sprawiają rznięcia 
.ni kolek i mogą się używać jako środek 
rzeźwiający, oczyszczający ki w lub spra 
TUjący przeczysz- enie. metody niycia w 
jolskim języku. W Paryżu p. Behant, rue 
it. Quentin 24. Wymagać należy aby 
jigułai Canraina znajdowały się w pnde 
oczkach kartonowych, włożonycn w pudeł­

ka blaszane i Ł.y na każdej pigułce znaj 
iował się napis Ozttcatn. 1005 2— V 

W Paryżu p. Behaut, rue St. Quentin N. 26 
Dostać można we L w o w ie  w apteci 

p. K r z y  ż a i iu w s k le g n  obok Brygidek, 
j. K .  H l k o l a s c h a  i Z .  H n rW e ra , 
v Kr a k o wi e  w sptekach pp. J. Trau- 
izyńskiego i W. Redyk? ; w P o z n a n i u  
v apt. dr. Mankiewicza; w Br o da c h  w 
ivt. pp M Kullak i Franzosa.

Preparaty salicylowe.
W O D A  DO UST

I PRO SZEK 0 0  ZĘBÓW
są najwyborniejazemi środkami hy- 
gienicznemi ku utrzymywaniu dzią­
seł i zębów w stania zdrowym. 

Jedyny skład tychże
w aptece pod Gwiazdą 

Piotra Mikolascha
1250 w e  L w e w le .  a—?

Mr *ro».
r
w ****

GflMhlechts-KrankiMitM

K r i .  D r . Uiśteną,
ber ZUr.er wcSic INeuIWł, 

: i/cia. P r * u n a « - B i  t l -  *5or/ .. Ui, i/ij?. Sie I* ’■ -ot «N. 
keilS r- r  ą it t  u - t i4>trr 

W «H C  lft< t ( ( S d l l .  191M 
tS|ltiłi m .  I t — 1 11. 

t»S wtrkl -  4K* •< ..t ia ih lu / 
».-i: s. i n m  f f ic t lr < tu > iiH fo q t .  
tftT  Dr. Hlsoae »nrti Mt 

I n n  u i ,  ht<» o n  u , .o  H atoPrcirSetł |. anHnriitint.

Istniejąca więcej niż 100 lat 
n a » J r .  K I x a ^ i a

m i Pasta l o i a i o a r
usuw i za poręczeniem 
wszelką nieczystość z 
twarzy,, plamy wątro 
biane, piegi, wysypki, 
blizny z ospy, czerwo­
ność nosa, nadaje ce­
rze młodocianą p:łnoś< 
i świezuść, a zmarszcz 
ki i fałdy znikają na 

Poręczenie istnieje uietylko na 
napierze, ale także w rzeczywistości, gdyż 
jeżeli nie pokaże się skutek po użyciu 
pasty, pieniądze natychmiąst będą zwró­
cone. Cena oryginał /ego słoika z opisem 
użycia i zł. 50 ct. Pisma dziękczynne nie 
będą ogłaszane. 3228 4 — 6

Fabryka i skład n fabrykantki :
L r. W ilhelm iny

wdowy po Dr. med. W. Rii. 
we W i e d u l n ,  M l e r g a s s e  N r. 1 2 . 

w e  w ł a s n y m  d o m u .

Der Obitgarten.

król. wyłącz, nprzyw.l. Dr. John Browna
roślinna pomada,

dla odm łodzenia i konserw ow ania włosów .
J o d y n ie  p e w n y  i od wszelkich szkodliwych substancji wolny 

środek d o  o d z y s k a n i u  p i e r w o t n e g o  k o l o r u  w ło s ó w ,  na
które działa oźywiająco i zapobiega wypadaniu. 1128 9 12

H u t y  s ł o i k  1 z ł .  w i e l k i  p o  2  z t .
Główmy skład dla Austro-Węgier we Wiedniu: Apotheke zutn beil. 

Loopold, Plankenga.s;e 6. Skład we Lwowie w apt. p 7ygm. lluckera.

Szpryco wanie 
h y g ie n icz u a  

niezawodnej 
skuteczność- za­
pobiegające je-

lyne które leczy bez żml"i7ych innych lekarstw. Znajduje się we wszystkich apte­
kach na kuli ziemskiej; w Paryża u p, J. ierre, aptekarza .02 ulica Richelieu; we 
Lwowie w aptekach pp. Krzyżanowskiego [obok Bryg.dek], Mikoiasehs i Z. Rzćke 
ra, w Krakowie Trauezyńskiego i Redyk*, w Czeraiowoach Goliehow.:kiego. 1006

zawsze

Główny skład dla Austro-Węgier.

TORD B0YAUX i

sławnie znanego środka na S 
w ytęp ien ie s z c z u r ó w  ?

nibszkodliwego innym zwierzętom ■ 
wyrobu A . G 1 z e r a r d  e t  ( 'o m | .  F 

w Paryżu, Montmartre, |ę 
zna|di ja 3ie w aptece „zun heiligen 
Geist* Operngasse 16.. we Wiedniu. L...................  —  - - a6Jj1C60 Cena detajliczna 7 5  ct. 3—25'

ASTMY, katary i dnszuość 
u.tępują po uży­
ciu R l I B E K  

L E V A S 8 E >  h a ;  aptekarza Rue de 
1* Monnaie, 2 3 ,  . Paris. 1001 3—?

Skład w głównych aptekach.
We Lwowie w apt. p. Krzyżanowskiego 
obok Brygidek i apt. P Mikolascha.

herąusgegeben von Aug 
Freih. v Babo, Direc 
tor der k. k. oenolcgi 
schen und pomologi- 
scheu ł.ehranstalt i u 
Klosterneubnrg ; redi- 
g'rt r. dr. Rud. Stoli, 
Lelirer fur Pomologić 
in Kl.jsterneuburg.

Der „Obstgurt£m“, di o
einzige bestehende po- 
mologiB :he „W chen- 
sclirift" erscheint jeden 
Sonntag und umfasst 
das ganze Gebiet ier 
Pomologie.

Ausserdem ist dem 
Haas- und Kacheugar- 
teu in dieser Zeituug, 
die dem Pomologen und 

Liebhaber nothwendige praktische Beriicksicitigung gewidmet 1096 1—1
Man praeuumerirt: ganzjShrig 5  ń. — halbjShrig 3  fl. 5 0  kr. (10 

resp. 5 mark) in Kio«terneuburg: A d in in istru tio u  des O bsrgarteus ‘ .
Bereits erschienene Nummern werden nacbgeliafert. Probenummern rt-rsendet 

gratis et franco die Admimstyatlon des „Ohatgartens® in Klosterneuburg bei Wien

W i e d e i k s i k i e

T r z e w i k i  f i l c o w e

"2
DAMSKIE, MĘZKIE i DZIECINNE

utrzymuje i poleca 13S8 7

8 3 "  f  ł b r y c z n y  s k ! » d  u

W IL H E L M A  A D A M A  we Lwowie
Obstalnnki na prowincji uskuteczniam natychmiast.

Galicyjski Bank kredytowy
w ©  L w o w i e  u l i e a  J a g i e l o ń s k a  1 .  3 . ,

podaje do wiadomości, iż począwszy od 1. w r z e ś n ia  1877
wydaje następujące

asygnaly kasowej
5 procentowe za 14-dniowem wypowiedzeniem -
51
6

u

D

}y
D

30
00

v D

11
<N
8

Wszystkie w obiegu będące 6 1!* procentowe a s y  g r a t y  ka- 
80W 6 z 90dniowem wypowiedzeniem oprocentowują się po 6 1 :°|> tylko 
do dnia 1, grudnia 1877., zaś 6  procentowe z 30dniowem wypowie­
dzeniem po 8°jo tylko do dnia 1. października 1877.

D y r e k c j a *

T A P I O K A
Pana G r r o u lt  junior w Paryżu, 

ulica Stc Apoline Nr. 12.
ZUPA ZALECANA. —  Tapijka Ernsylijgha ceyata 1 naturalna jest po­

karmem. smacznym ł pożywnym, posiada własności hygieniczne uznane ł po­
twierdzone od dawna, ale nie masz produktu służącego do pożywienia cało 
wieka, któryby podlegał Jczniejszym fałszerstwom. P. Payen sławny chemik, 
izłonek Instytum francuskiego w swej uczonej rozprawie © j»© k a rs M ia ch  
d o  p o ż y i r i e ia k a  l u d z i  u £ y w a a i j rc la  tak określa własności Tapiiki 
czystej i naturalnej, które je wyróżniają, od Tapioki sztucznej: Prawdziwa 
Tutyiolca brezylijska, czysta i naturalna to niczem nie psuje bynamniej 
smaku i zapachu rosołu, ani mleka. Tapioka zaś podrabiana zmienia s 
psuje smak płynów, robi je  nieprzyjemnymi. io 4 14 -2 6

Kupujący, którzy żądać będą aby na każdej paczce znajdowały się cech;, 
prawdziwej i czystej Tapioki i Groult, unikną fałszerstwa i oszukaóstwa.

Jedynj skład na Galicję w aptece p. Kaliksta Krzyżanowskiego obok 
Brygidek.

i ^ r N a  k i i r n a w a H e *
Magaiin nowości damskich 
JANA GLASERA

W  S T A S U S l i  W O W 1 E
poleca w w id 'im  wyborze

Kwiaty, T arla tin y , W achlarze, Rękaw iczki pragdkio, 
Pcrfu iuerje f aucusKic, -angielskio i wieueńskie, O rdery  i bu­
kiecik i kotylionów . Oraz wś/,ystk:e inne w zakres wchodzące tego 

banału artykuły, można nabyć po jak najumiarkowaójzej ceuie. . 
Polecam się łaskawym wz lędom z rzicunkiem 

1 8 1 1 - 3  " j a n  C  la s e r .

S Y R O P

►5

C H I N Y  i Z E L A Z A
G R I I K A I J L " e t  CSe, Aptekarzy w Pary*,a,

8, ulica Vivienne.
to najsilniejszy środek toniczny, laki posiada sztuka lekarska, wzmacnia wyozerpane 

rjfAnitmy i zasila Urew zubożałą. Zalecany przez najznakomitszycu lekarzy, skutkuje prze­
ciw bladaczce, w ycień czen iu , n ieregu lam ości p eriod yczn ych  odpływ ów , zapobiega tym 
gwałtownym boleściom  żołądka którym kobiety zwłaszcza tak często podlegają. Przykłada 
się do rozw oju organizm u m łodych panienek, pobudza apetyt, ułatwia trr " '5A" 5'1 
się dzieciom  lym fatycznym, powraca ciału św ieżość i jędrnośc naturalną.

l

Dla uniknienia licznych fałszertw i naśladownictwa, żądać aby stempel rządowy frtneuzki

Skład we Lwowie w aptekach pp P. Mikolasoha, Z. Ruckera J i. Boi sera

Taniej jak  wszędzie!

Największy Bazar Mebli
OSIA SA DRUCKERA

■we Lwowie ulica Jagielońska Nr. 11. 
obok Kasy Oszczędności, 

poleca Szanownej P. T. Publiczności swój magazyn Zaopatrzony w świeży 
transport a a j n i o d n i e j i z ]  e h  i  n a j g u i t o w n i e j s i y c h  m e b l i  
p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h .  Magazyn ten należy do najdawniejszych 
we Lwowie a mając meble i  pierwszej ręki, mogę-3 towar oddać tari-j 
jak każdy inny. Obok t«gc utrzymuję na składzie w największym wy­
borze m a t e r je  f r a n c a z k l c  n a  p o k r y i i a .  również po cenach 
bar Izo nizkich Szczególniej polecam krzesła z giętego drzewa po 2 złr. 
15 ct. za sztukę tuzin tychże 25 zł. Obstalnnki na prowincję uskute­
czniam w jak najkrótszym czasie. 1464 1—8

O d w iciu  lat dośw ladczouy órodek dla

cierpiących na gościec, reumatyzm 
i cierpienia nerwowe,

wszelkiego rodzaju, jako to\ na bole nerwowe • reumatyczne tudziei na 
•, wanie w twarzy, na migrenę rwanie w uszach, reumatyczny ból zębów, bole 
w krzyłsaćh i stawach rwanie w członkach, bole w biodrach (Ischias, reuma­
tyczne efektacje serca, przeciw kurczom w iołądku i spodtiich częściach, cia­
ła, powszechnemu osłabieniu ciała, drżeniu, osłabieniu muszkułów, bolom 

w zagojonych ranach, porażeniu itp. skutkuje przez aptekarza 
J .  H e r h a b n y  we W i e d n i u  preparowany

N«ur.jxylin używa się do wcierania i objawia swoą Dole -apakajająea 
skuteczność zaraz po użyciu, nawet w wypadkach zastar; atych, gdzie nie po­
magają żadne narkotyczne środki, przynosi wkrótce ulgę. Nadzwyczajną skute­
czność teg.i preparatu wypróbowano w cywilnych i wojskowych szpita­
lach v  wypadkach najuporczywszego gośćca i reumatyzmu,, a w prak­
tyce od d iwna zyska i ten środek wzięcie Neurozylin pod względom pewnych 
i niezrównanych sl:ui;kó\v jest niezawodnym, czego dowodzą mnogie najrzetel­
niejsze świadectwa sl iwnych profesorów i lekarzy w kraju i zagranicą, tu­
dzież lisfy dziękczynne tyoh, które mu swe wyzdrowienie zawdzięczają.

Do piimu Juliusza Herbabny, aptekarza w? Wiedniu.
Bański przewyborny ekstrakt rośliny nNeyroxylin'i, gatunek mocniejszy 

uwolnił wój t ionę po użyciu tylko trzech flaszek od okropnych cierpień reu­
matycznych zupełnie i .netylko ustały na zawsze bole, lecz czuj: się ona lak 
dalece wznocnioną, ie nie mogąc przez długie lata chodzić, teraz bez tru­
dów :hod-i. Możesz pan tych kilka slow podać do publicznej wiadomości, 
gdyż ten fakt mogę z czystem sumieniem każdego czasu potwierdzić. Poleci­
łem pański ekstrakt wielu osobom i wszędzie okazał się dobrym.

Z poważ-iiiiem i podzięką Ignacy Piischel, nadlały nar?.
Kołomyja 20 paźiziernika 1878.
Ceny flakonu (zielono opakowany) 1 zł. gatunek mocniejszy (różowo o- 

pakowany) 1 zł. 20 c., przy wysyłkach pocztą 20 ct. za opakowania.

Główny skład wysyłkowy dla prowincji: we Wiedniu, apteka .zuu 
Barmherzigkeit* J .  H e r b a b n y .  Neubau, Kaiserstrasse Nr. 90, róg Neu-
stiftgasse.

Główny skład dja Galicji wc Lwowie w aptece pod „Srebrnym or­
łem* Zygua. Ruckera i w apt. Piotra Mikolasza , w Krakowie w apt. 
Ernesta Stockmara, w Brzeżanach w apt B. Dembińskiego, w Czer- 
uiowcach u Golichowskiego, w Drohobyc/.u w apt. L. Dobrzynieokiego, w 
Jarosławiu u J. Rohma, w Suczawie u N. Karaczewskiego. 1068 7—14

Kiesmatta

Wydawcy i właściciele J. DobrzaAaki i K. (iroman.
n —nifflBMum liiiWTni i  mmiiHT«ffii»Tii a* irniwniiiiiiinan 

6 Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej" pod zarządem A. Siterla,


